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- Klątwa odstępstwa. | T to się nazywa okresem pojednania lndów 


Niedawne to jeszcze czasy, kiedy w jednej z 
karczem podkrakowskich zeszii się dwaj głeśni 
agitatorowie dla zawarcia sojuszu politycznego i 
saprzysiężenia sobie wiary i przyjaźni. Było to 
przed pierwszemi wyborami z kurji powszechnej 
i p. Daszyński postanowił zdobyć mandat z Kra- 
kowa; żydów miał oczywiście za sobą, znaczna 
ezęść robotników chrześcijańskich była dostate- 
cznie obałamueona agitacja socjalistyczną, roz- 
strzygać zatem miały wioski okoliczne, które 
głosują razem z Krakowem. P. Daszyński rza- 
Fa? sprzymierzeńca, któryby potrafił oddziałać 
na włościan i znalazł go natychmiast w osobie 
ks. Stojałowskiego. Schadska w karczmie była 
płodna w następstwa. Ks. Stojsłowski, wówczas 
zdaniem socjalistów i ich organu ofiara prześla- 
dowańh politycznych, pobłogosławił p. Daszyńskie- 
go i weswał włościan, aby mu oddali swcje gło- 
sy, a że to były crasy najsilniejszych jego wpły- 
wów na lud, kandydat socjalistyczny został wy- 
brany znaczną większością. 

Jakże odmienny obraz przedstawia się teras 
naszym cesor: i „Naprzód* obsypaje „ofiarę prze- 
śladowsń* najgrybszemi obelgami, na jakie zdo- 


- być się może jęgo słownik, a ks. Stojałowski 


. rosbija wiece socjalistyczne i organizuje napady 
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na socjalistycanych agitatorów. Dawni sprzymie- 
rzeńcy przemienili się w najzsjsdlejszych wro- 
gów, walesących z sobą wszędzie, gdzie się do 
tego znajdzie sposobność: w prasie, w sejmie, 
w sądzie. Ostatni proces przegrał ks. Stojałow- 
ski, a choć oskarżenia „Naprzodn*, oparte były 
raczej na domysłach i plotkach, niż na rzeczy- 
wistych dowodach, przysięgli sądzili, że kameleo- 
„R wa przeszłość ks. Stojałowskiego usprawiedli- 
wiała te ciężkie zarzuty. 

A jednak ks. Stojsłowski przedstawiał w swo- 
fm czasie siłę niemałą, która należycie spoży- 
tkowana, mogła przynieść prawdziwe korzyści 
krajowi i społeczeństwu. Jego wymowa, łatwa, 
jasna i działająca nieprzeparcie na proste nmy- 
«ły, jego dziwny zmysł organizacyjny, jego wy- 
trwała praca nad rosbudzeniem ludu i jego nad- 
zwyczajna ruchliwość, sjednały mu niesłychaną 
popularność wśród włościsn, i była chwila, kje- 
dy, gdyby w Galicji odbywał się po wsiach ple- 
biscyt na dyktatora, ks. Stojałowski pozyskałby 
ogromną większość. Nie oceniono jego osobiste- 
go wpływu, nie zrozumiano ważnego momentu, 
nie dano śmiałemu agitatorowi, działającemu 
bądź co bądź w duchu katolickim i narodowym, 
możności do zaspokojenia rozpierającej go ambi- 


eji. Przeciwnie skorsystano z pierwszego pozo-, 


ru, aby go npokorzyć i zniszczyć, a że ks. Sto- 
jałowski nie odznacza się ani zgodnościa, ani 
stałośeią charakteru, -- więc w jednej chwili 
zmienił się w apostoła nienawiści i rozkładu. 

Dalsza jego działałność toczy się po równi 
pochyłej do najniebezpieceniejszych rozpadlin i na 
tej drodze, na którą go popchnęły: chęć zemsty, o- 
gromna ambicja i materjalne niepowodzenia, wy- 
rządził ogromne szkody sprawie narodowej, in- 
teresom kraju. 

Dziś ks. stojałowski nawraca, dziś usiłuje 
mmowu poświęcić swe zdolności i swoją pracę do- 
bru ogólnemu, rehabilituje się i oczyszcza — i 
oto ci sami sprzymierzeńcy ci sami wrogowie 
katolieysmn i idei narodowej, u których szukał 
zdrożnej pomocy, którym dopomagał w ich zga- 
bnej działalności, rzucają się nań z podwójną za- 
wsiętością, przypominają dawne błędy, wydoby- 
wają na pół zapomniane przewinienia, znieważa- 
ja, piętnują.. a ks. Stojałowski nie może zna- 
łeść sądu, któryby go obronił! 

Tak to móśei się zawsze każde odstępstwo od 
zasad, każdy związek i kompromis, w którym 
E poświęcać własną godność i wlasne ide- 


Obstrukcja w sejmie czeskim. — Niemev chcą dy- 


kia'ury. — Czesi muszą się bronić. — Czesi na Mo- 
rawach. — Obstrukcja w Tyrolu. — Stosunki w 
Krainie. — Bankructwo polityczne biurokracji. — 


Dłogo taka gospodzrka nie może trwać. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Marszałek naczelny sejmu czeskiego, książe 
Lodkgaig przybył w niedzielę rano do Wie- 
nia... 

Łatwo odgadnąć cel jego przybycia. Wezwał 
go na konferencję dr Koerber. Przedmiotem na- 
rad obstrukcja niemiecka, która wybuchła na 
posiedzeniu piątkowem sejmu. Niemcy z zwykłą 
sobie britólnęścł chcą dyktować większości cze- 
skiej program robót, żądają usunięcia wszystkich 
przedłożeń dla siebie niewygodnych z porządku 
dziennego obrad, słowem, nagle zaczęli grać rolę 
dyktatorów. Czesi nie mogą się zastosować do 
życzeń Niemców. I słusznie! Gdyby bowiem te- 
raz ustąpili, byliby zgnbieni. Muszą, jeżeli już 
nie zdołają złamać obstrukeji czeskiej, wytrwać 
w oporze przeciwko żądaniom niemieckim, mu- 
Szą wymagać, by Ba porządka dziennym stała i 
nadal reforma ordynacji wyborczej gminnej, or- 
dynacji, która odbiera obywatelom honorowym 
prawo głosowania podczas wyborów gminnych. 
Niemcy bowiem w giainaćh, których ludność już 
jest przeważnie czeską Ť gdzie tylko sztucznie 
trzyma się jeszcze u władzy większość niemie- 
cka w radzie, fabrykują masami obywateli ho- 
norowych. Owi obywatele — często płatna ho- 
łota — głosują razem z Niemcami i pomagają 
tymże ponownie zdobywać większość w radzie. 
Czesi chcą teraz usunąć owo nadużycie. 


Niemcy opierają się temu, gdyż szwindeł i o- 
szustwa uważają za najlepszy oręż w utrzymy- 
waniu swojej sztucznej przewagi w wielu okoli- 
cach Czech. Jakież to charakterystyczne ! 

Zresztą przedmiot walki zeszedł teraz na dru- 
gi plan. Na czoło wysunęła się walka sama: — 
zagadnienie, czy Czesi dotrzymają pola naciera- 
jącym Niemcom, albo czy ci ostatni przeprowa- 
dzą swoje żądanie. 

W sejmie morawskim obstrnkcję prowadzą 
Czesi. W tym kraju, który ma z górą 70 pre. 
Czechów (z górą 1.600.000 głów) i niecałe 280, 
Niemców (660.000), niesprawiedliwa ordynacja 
wyborcza Schmerlinga z 1861 r. święci do tej 
pory pełny tryumf. Niemey mają większość w 
sejmie i w Wydziale krajowym. Pozostają też 
głuchymi na wszelkie projekty czeskie, dążące 
do sprawiedliwej reformy ordynacji wyborczej. 
Wobec tego Czesi, doprowadzeni do rozpaczy, 
chwycili się obstrukcji. 

I Lublana już rok drugi widzi ohstrukcję.— 
Słoweńcy odcienia zachowawczego także wyma- 
gają zreformowania ordynacji wyborczej. Nadto 
w tym roku zerwali stosunki osobiste z prezy- 
dentem rządu krajowego w Krainie, baronem 
Heinem. Ow jegomość jest typem nieznacznym 
niemieckiego centralisty. Syn adwokata z Opa- 
wy na Śląsku. Ten dr Hein był posłem parla- 
mentu austrjackiego w 1848, potem burmistrzem 
miasta Opawy, zamisnowacym przez rząd człon- 
kiem wzmocnionej Rady państwa, nominowanym 
na prezentację Schmerlinga prezesem Izby po- 
selskiej w 1861, ministrem sprawiedliwości w 
gabinecie arcyksięcia Rałnera - Schmerlinga od 
18 grudnia 1862 r. do 1865 r., wreszcie preze- 
sem sądu krajowego wyższego w Wiedniu. 

Słynął w osobistem zetknięciu, jako człowiek 
nietaktowny aż do grubiaństwa. Jako polityk był 
fanatycznym centralistą i germanizatorem. Że 
nie wahał się gwałcić praw, byle dogodsić swym 
namiętnościom politycznym, dowiódł w sprawie 
posła polskiego Rogowskiego, którego wbrew 
prawa o nietykalności poselskiej kazał, jako po- 
dejrzanego o udział w powstaniu 1863 r. uwię- 
zić i skazać, nie prosząc Izby poselskiej o wy- 
danie podsądnego w ręce trybunału. 


Widocznie syn nie musiał sobie ni osobiście, 
ni politycznie zjednać zaofania, skoro Słoweńcy 
konserwatywni musieli zerwać z nim stosunki 
osobiste. 

W sejmie tyrolskim prowadzą  obstrukcję 
Włosi, oburzeni między innemi, że profesorowie 
niemieccy na uniwersytecie w Innsbruckn odrzu- 
cają świadectwa dojrzałości, wystawione w języ- 
ka włoskim. Zresztą Włosi chcą podziała admi- 
nistracyjnege Tyrolu. 

Zdaje się, że Sejm styryjski lada chwila sa- 
pozna- Się x obstrukcją, gdyż tam znowu Sło- 
weńcy i Niemcy gmin wiejskich poprowadzą ob- 
strukcję eelem wywalczenia sprawiedliwości re- 
formy wyborczej. W 1861 dano miastom styryj- 
skim, jako niemieckim nieproporcjonalnie wielką 
liczbę mandatów, podczas gdy okręgi wiejskie, 
zwłaszcza słowehskie w Styrji poładniowej mn- 
szą się zadawałniać Śmiesznie małą sumą man- 
datów. 

A więc niemal wszędzie obstrukcja, w sej- 
mach i w Izbie poseiskiej, wszędzie walka, na- 
wet między Austrją i Węgrami. 

I to wszystko dzieje się w t. zw. okresie po- 
jednania ludów, zapoczątkowanym właśnie przed 
czterema laty przez obalenie hr. Thnna i odda- 
nie steru władzy biurokracji wiedeńskiej. Bar- 
dzo smutne wyniki gospodarki biurokratycznej! 

Niektórzy twierdzą, że dr Koerber cieszy się. 
że mu tak szczęście sprzyja. Ma być dla niego 
dobrze, iż wszędzie panują na całej linii rozbi- 
cie, chaos, niezgoda. Wśród takiego zamętu biu- 
rokracji łatwiej zatrzymać w ręku ster rządów. 
Ale owo rozumowanie jest zładzeniem. Czynniki 
decydująze w państwie istotnia pragną zgody i 
pojednania ludów. Prędzej, czy później będą mu- 
siały spostrzeds, iż ani biurokracja, ani jej pro- 
wodyr dr Koerber, ani tego prowodyra metoda 
polityczna nie prowadzą do celu. Zamiast jednać 
Indy, waśnią je coraz bardziej. Zamiast je sku- 
piać w zgodną rodzinę, już doprowadziły do o- 
gólnej wojny domowej. Nietylko rujnują spokój 
wewnętrzny w Anstrji, lecz nawet stosunek Au- 
strji do Węgier. Dziennik „Zeit“ przytacza fakt 
antentyczny, iż wystarczyło do obalenia Szelia 
na prezesa ministrów wykrycie faktn, iż Szella 
proteguje zawzięcie dr Koerber. W jednej chwili 
odbiegły go wszystkie stronnictwa. 

Austrja jest wprawdzie dziedziną nielogiczno- 
sci oraz niemożliwości. Obecny system przecież 
po tak strasznych wynikach uważać dalej za 
sposób pojednania ludów — to chyba nie będzie 
możliwem ! 


Z zachodnich Kresów. 


l. Szkoła polska w Leszczynach. 


Więc zaklinam, niech żywi nie tracą nadziej, 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec ' 
i J. Słowacki. 


Uroczyste to zaklęcie naszego wieszcza stało 
się hasłem naszego narodu. Wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego wypisały. je na swoim 
sztandarze, w oświacie widząc tarczę — przeciw 
przemożnym wrogom, — pokrzepienie ducha — 
w uciska — nadzieję lepszej przyszłości — w 
zwątpienin. 

Nie straciliśmy nadziei, — nie stracimy jej 
nigdy! Złamani, rozdarci, skazani przez wrogów 
na zagładę, — przejmujemy ich trwogą, bo nie- 
tylko żyjemy, ale potężniejemy z dniem każdym, 
odkąd zmieniliśmy hasło dawne: „Co nam obca 
moc wydarła, mocą odbierzemy“ na hasło, jakie 
nam przekazał Słowacki. 

I dzisiejszy dzień stanowi dowód wspaniały 
gorącego się niem przejęcia. — Niestradzone To- 
warzystwo Szkoły ludowej otwarło uroczyście 
„Szkołę polską w Leszczynach* przysiołkau ha- 
katystycznej gminy Lipnik, tuż przy Białej i 
Bielsku. — Szkoła ta to nie „kaganiec oświa- 
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ty* jak pragnie tego Słowacki, to więcej niż po- 
chodnia, to nie szkoła zwyczajna, sle narodowa 
warownia. 

Przed wiekami bił Chrobry żelazne słapy w 
Łabie, Sali i Dnieprze na znak potęgi i panowa- 
nia naszego. Żelazo zeżarła rdza wieków, posla- 
dłości Bolesławowskie zasiedli wrogowie. — To- 
wśrzystwo Szkoły ludowej idzie w ślad Chrobre- 
go, ale miasto rdzy ulegających słupów żelażnych 
wznosi na zagrożonych wschodnich i zachodnich 
kresach szkoły, które jako niezdobyte redaty 
mają bronić odwiecznych posiadłości i nigdy nie- 
zadawnionych praw naszych | — Szkoły kresowe 
Towarzystwa będą szerzyły nietylko oświatę, 
ale przedewszystkiem będą pielęgnowały w mło- 
dzi szkolnej i dorosłych gorącą miłość ojczyzny, 
tehna w społeczeństwo kresowe ducha wytrwa- 
łości w walce o swe prawa, — naaczą BEANO- 
wać i kochać swą mowę ojczystą dotąd tam tak 
upośledzoną, — przyczynią się do zespolenia ml- 
łością bratnią wszystkich stanów polskiego spo- 
łeczeństwa, — wzmocnią je jednością, aby spo- 
tężniało do walki z nieprzyjaciołmi, dążącymi do 
wygładzenia nas z pośród żyjących. 

Cześć i wdzięczność od całego narodu należy 
się Towarzystwu Szkoły ladowej za jego pracę 
szlachetną w imię idei narodowej podjętą. Nie- 
chaj nowa jego szkoła w Leszczynach ziści wazy- 
stkie nadzieje, jakie w niej założyciele jej po- 
kładają, — niech wszystkie szkoły kresowe sta- 
ną się nietylko redntami broniącemi naszych po- 
siadłości, ale przedniemi strażami zwycięzkiego 
naszego pochodu aż do najdalszych granie na- 
szych niegdyś posiadłości! 

Leon Rzeszowski. 
a A a 

O uroczystości otwarcia otrzymujemy nastę- 
pujące sprawozdanie vd naszego specjalnego spra- 
wozdawcy. 

Krakowskie Koło męskie Towarzystwa Szko- 
ły ludowej z wytrwałością pracowało przez lat 
kilka, aby z centowych składek zbudować na 
kresach budynek szkolny dia dziatwy polskiej, 
zagrożonej niemczyzną. 

Taki budynek został wezoraj poświęcony i 
oddany na użytek w Leszezynach pod Białą. 
Szkoła tamtejsza nosi nazwę szkoły ks. Stanisła- 
wa Konarskiego i jest filją szkoły im. Tadeusza 
Kościnszki w Białej, Budynek parterowy z ce- 
gly, kryty dachówką. o pięcin ubikscjach, z któ- 
rych dwie obszerne sale przeznaczone są na kla- 
sy dla dziatwy szkolnej, zwrócony frontem na 
Beskidy, mieści na froncie kamienny napis „Szko- 
ła lndowa*. Wystawiony wedłag planu inżyniera 
p. Eustachego Śmiało wskiego. 

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się nabożeń- 
stwem w kościele w Białej, odprawionem przez 
ks. Adamczeskiego, na którem zgromadziła się 
miejscowa inteligencja, lud robotniczy i dziatwa 
szkolna z nanczycielstwem, tudzież goście przy- 
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byli z Krakowa. Podczas uavużeństwa pani do- | wie, tndzież siostra p. Bogdanikowej i pięć in- 


ktorowa Bogdanikowa śpiewała przy skompanja- 
mencie kilka pieśni religijnych, zaś choralne 
pieśni śpiewała dziatwa szkolna. 

Po nabożeństwie liczni uczestnicy udali się 
do Leszezyn, gdzie w budynku przystrojonym w 
girlandy i flagi narodowe, powitał przybyłych 
napis z zieleni „Witajcie!“ Obie obszerne sale 
szkolne były szczelnie zapełnione dziatwą szkol- 
ng, gośćmi i liczną młodzieżą robotniczą. 

Większa sala, w której się odbywała uroczy- 
stuść inanguracyjna, przystrojona była pięknie 
zielenią, z której ułożono duże litery T. S. L. 
(Tow. szkoły ludowej), a naprzeciw urządzoną 
była improwizowana scenka, ozdobiona trójher- 
bem polskim. Aktu poświęcenia dopełnił ks. An- 
toni Wala z Lipnika, który własnemi rękami na 
ścianie zawiesił obraz akrzyżowanego Chrystuia. 
Podczas ceremonji poświęcenia dziatwa szkolna 
śpiewała „Kto się w opiekę*, „Sardeczna Matko* 
i kilka innych pieśni, wymawiając tekst wyra- 
Źnie i czystą polsz*zyzną, eo dowodzi, że miej- 
scowe nauczycielstwo polskie gorliwie wszcze pia 
w młode umysły zamiłowanie do ojczystej mowy. 

Mowę iuaugaracyjną wypowiedział p. Małe- 
cki imieniem krakowakiezo Koła męzk'eg0 Tow. 
szkoły lndowej, jako prezes tegoż Kola i jako 
inicjator samego dzieła. Zwracając się do nau- 
czycieli i kierownika, upominał ish, aby w dzia- 
twę wpajali cnoty wiary i patrjotyzmu, aby i 
oni z takim uporem nad tem pracowali, z jakim 
pracowało Koło, aby sbndować twierdzę polsko- 
Ści na kresach. Dalej wzywał dra Bygdantka i 
główny zarząd Tow. szkoły lndowej, aby czawali 
nad tą twierdzą kresową, o którą rozbiją się 
wszystkie zakusy wrogów. 

Po odśpiewaniu przez dziatwę „Jeszeze Pol- 
ska nie zginęła“ mieszkauiec Leszczyn p. Frie- 
del w słowach prosiych, szczerych i z serca 
płynących, zaznaczył potrzebę tej szkoły w tem 
miej:cu i dziękował wszystkim dobrodziejom, 
którzy jakąkolwiek pomoe nieśli, jako też drowi 
Bogdanikowi i miejscowemu Kołn pań, oraz wszy- 
stkim gościom za przybycie. 

Dr Ernest Baudrowski, jako prezes Towarzy- 
stwa Szkcły ludowej, odbierejąc klucze z rąk p. 
Małeckiego, przemawiał do dziatwy polskiej i 
do władzy szkolnej, której opiece tę szkołę po- 
wierza, a nancaycielom życzył wytrwania, aby 
ta ciężka praca im się ndała. Dziękował kiero- 
wnik szkoły p. Mildner. 

Uroczystość w szkole zakończyła. się odśpie- 
waniem kantaty okolicznościowej i deklamacją 
jednej z dziewczątek, która wygłosiła patrjoty- 
czay wiersz „Prasak męczy polskie dzieci“. 

Po uroczystości liczni nczestnicy z Białej za- 
siedli do wspólnego obiadu, w którym udział 
wzięli starosta p. Knrykowski, jako prezes okrę- 
gowej Rady szkolnej, inspektor szkolny p. Peli- 
kan, fizyk powiatowy dr Nycz, pp. Bogdaniko 


nych pań miejscowych, inżynier p. J. Bobile- 
wicz, ks. A lamezeski i ks. Wala i jeszcze kilku 
innych panów miejscowych, oraz reprezentanel 
ludu miejscowego. 

Z krakowskich gości oprócz dra Bandrowskie- 
go i p. Małeekieg», uczestniczyli pp. dr Gertler 
im. Rady nadzorczej, Lesław Rz6wuski, kasjer 
Koła krakowskiego redaktor M. Konopiński, pp. 
Hałaciński i Danisz, tadzież reprezentant nasze- 
go pisma p. J. Jejde. 

Podczas nezty wnoszono kilka toastów, wy- 
głoszone wiersze patrjotyczne i odczytano kilka 
telegramów i listów z życzeniami od „S>koła* 
z Tuchowa, od p. Eust. Smiałowskiego, od dra 
Łazarskieg» prezesa Rady powiatowej, od p. 
Mroczkowej Koła pań w Stanisławowie, od Koła 
męzkiego w Tachowie i od p. Rysiewicza nau- 
czyciela w R:eszowie. 

Po połudaiu w sali „Czytelnł polskiej* w Bia- 
łej, a wieczorem w szkole w Leszczynach odby- 
ły stę przedstawienia sceniczne, na których Kół- 
ko młodych amatorów z Leszczyn odegrało „Za 
sztandarem“ dramat w dwóch odsłonach, ułożo- 
ny przez p. Jadwigę Str. 

Na tem zakończyła się uroczystość otwar- 
cia szkoły ludowej polskiej na kresach posta- 
wionej ze składek ceatowych. zbieranych do pa- 
szki blaszanej w kwocie 13 925 koro przez we- 
terana polskiego, p. Makowskiego, obecnego na 
tej uroczystości, a któremu Życzono, „aby Żył, 
aż do sumy sta tysięcy koron*. 


Nowy gabinet angielski, 


Skład nowego, a raczej przekształsonego mi- 
nisterjum ogłoszony był jednocześnie z dymisją 
księcia Davonshire. Ten drogi fakt zaćmił pierw- 
szy i jest największą moralną klęską, jaką p. 
Balfour mógł był ponieść. 

Zrozumie się doniosłość tego closn, gdy się 
przypomni, kto jest książę Devonshire. Od lat 
dwudziesta zajmnje on jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w publicznem życiu kraju. Był mini- 
strem po wiele razy, był leaderem liberalnego 
stronnictwa, gdy się Gladstone na bok usnnął, 
po dwakroć ofiarowano mu posadę pierwszego 
ministra. Nie posiadając żadnej e btyszezących 
zalet, wzbudza powszechny i głęboki szacunek 
przez swą szczerość, bezinteresowność, brak am- 
bicji osobistej, Gdy opuścił obóz Gladstona, nie 
zgadzając się na udzielenie samorządn Irlandji, 
dał nowemu stronnictwu unionistów rację bytu, 
a gdy zgodził się wejść do gabinetu lorda Sa- 
lisburego, było to konsekracją tego ostatniego 
w oczach naroda. 

Popularność tego pana z panów nigdy ani na 
chwilę nie była zaćmioną, 8 Wszyscy mówią o 


POTOMEK WALLENSTEINA 


(sceny z życia finansiery) 


przez 


WERYTUSA. 
(Ciąg dalszy). 


— Myślę, panie konsulu, że podejrzenia są 
najznpełniej nzasadnione, a wszelka szczerość! 
z Izą mogłaby raczej przyśpieszyć, niż odwrócić 
katastrofę. Z nią więc ani słowa, prędzej z nim... 
Ta historja z miljonami dziadka Izaaka Kona. 

— Koronny głupiec. 

— Warjat. 

— Zgadzamy się eo do tego jednomyślnie, 
lecz zarazem to mi daje nadzieję, że jak się 
wyrzekł miljonów, tak się i Izy wyrzeknie, sko- 
ro ja do niego przemówię... Mam właśnie myśl... 

— A 00, nie mówiłem, że pani Gedrusowa 
znajdzie sposob ? 

— Nie przerywaj, Mieciu... Powiada więc 
kochana pani... 

e pana Kona wymiarkuję i... spłoszę. 
— Ale jak? 


— Później się państwo dowiedzą. Teraz że- 
gnam, żeby kuć żelazo póki gorące... Nigdy po- 
dobnych interesów nie lubię odkładać... Az Izą 
ani słówka... Nie pokażcie nawet, że się czego- 
kolwiek domyślacie, że coś podejrzywacie... 
Najmniejsza nieostrożność z waszej strony mo- 
głaby wszystko popsuć... Ale, ale, kiedyż ten 
rant zaręczynowy Malwinki z Czarnoskalskim?... 

Waldstein się skrzywił, a pani Hortensja 
przeciągle wastchnęła. 

— Cóż to ma znaczyć ? 

— Ona jest ciągle jeszeze kompromitują- 
cą... — rzekł konsul. 

— Przecież ją Izą znakomicie okrzesała. 

— „Une* Lichtarz — cichutko szepnęła pa- 
ni Hortensja. 

— Z chwilą podpisania aktu sadoptacyjnego 
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mę nauy o tem nazwisku raz na zawsze zapom- 
nieć. 

— Ba! kiedy ona sama wciąż je przypomi- 
na, & nas tak tem udręcza... 

— Malwinka? Ależ to mumia chodząca... 

— Ładna mi mumia... Wezoraj bez żadnej 
ogródki powiedziała, że swego małżeństwa z hr. 
Czarnoskalskim jeszcze nie uważa za rzecz sta- 
nowczą, że musi się z nim wprzód ponownie o 
wielu rzeczach rozmówić. 

— A państwo cóż na to? 

— Miecio się strasznie uniósł... 

— Nie miałem na sobie mundura... 

j — Ja aż się rozpłakałam, zwłaszcza gdy 
ZA... 

— Cóż Iza? 

— Powiedziała, że Malwinka ma w gruncie rze- 
czy słuszność... 

— Rozumiem, to wpływ Izy. 

— A 00, nie mówiłem ci Horcin ? 

— No... no... jaż ja to odrobię. Zabiorę Mal- 
winkę do siebie ząraz na kilka dni... Jeszezeby 
tego brakowało, żeby i tu Iza miała nam szyki 
popsnć... Idę po Malwinkę i... do dzieła z pa- 
nem Konem. 

— Jak się pani do tego zabierzesz ? 

— Powiedziałam, że to mój sekret... Później 
się zresztą dowiecie. 

Waldsteinowie zostawszy sami zamienili ta- 
kie krótkie uwagi: 

— (iekawam co ta stara intrygantka wymy- 
śliła ? 

— Horełu, ja ją admiruję. 

— A mówiłeś niedawno: nie będziemy jej 
przyjmować w naszym domu... 

— Zapomniałaś Horciu, że jestem dyplo- 
matą ? 

— Cóż tu Gredrusowa ma wspólnego z dy- 
plomaeją? 

— Ma i bardzo dużo ma. Prawdziwy dyplo- 
mata dziś powiada tak, a jutro nie, a tylko je- 
dnego słowa nie wolno mu wymówić. Wiesz, 
Horcin. jakie to słowo? 

— Jak mi powiesz, to będę wiedziała. 
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— Nigdy. 

— Nigdy nie będę wiedziała ? 

— Ale ja ci mówię, że dyplomacie nie wol- 
no powiedzieć słowa: nigdy. 

— Mieciu, jakiś ty majestatyczny ! — z za- 
chwytem zawołała pani Hortensja. 

A tymczasem Gedrusowa, urzeczywistniając 
zasadę „kucia żelaza póki gorące", zabrawszy 
do siebie pannę Malwinę pod pozorem pomówie- 
nia o ważnych rzeczach, wysłała księcia Jana 
z poleceniem odsznkania Stanisława Kona. 

— Wysil cały swój dowcip „mon oncle“ i 
sprowadź go dziś koniecznie do mnie. 

— A to znów co nowego? Dałaś mu wyraż- 
nie do poznania, że go lekko traktujemy, nie 
przyjęłaś jego wizyty, chociaż byłaś w domu, 
teraz zaś... Nie pojmuję doprawdy.-: 

— Taki stary gracz, jak wujaszek, nie ro- 
zumie, że można zmienić metodę, jeżeli się po- 
przednią uważa za nieprowadzącą do celu? 

— „Cher Eveline“, już pojmuję... Zarzncasz 
wędkę z przynętą i... 

%. Tylko a mi dopomóż, aby Się rybu zbli- 
żyła. = , 

— I haczyk połknęła... 

— Nareszcie zrozumiałeś. Leez 0 nie nie wy- 
pytuj... Szkoda czasu... Zechciej Przeto spełnić 
możliwie prędko i skatecznie swą misję. Ani na 
krok z domu nie wychodzę. Czekam z niecier- 
pliwością na twój powrót. 

— Z rybą w sieci nastawioną... 

Masz tu pięć rubli na koszta wywiadu. 
Mało, djsblo mało... 

Dwa razy tyle po wypełnieniu... 

Skora tak, Śpieszę i... 

— Jeszcze słówko. Będziemy prowadzili arcy 
serdeczną rozmowę 0 naszej knzynee Weinsto- 
kowej... To go przyjaźnie usposobi i wprowadzł 
w „etat cordial“. Lecz gdy ja podniosę rękę do 
czoła, ty „mon onele“ spójrz na zegarek i wy- 
myśl jaki nagły interes. Żeby cię w pięć mi- 
nut później już nie było. Muszę z tym panem 
w cztery oczy pogawędzić i... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nim: „Książę“, nie dodając nazwiska, tak jak 
gdyby on jeden tylko taki tytuł nosił. 

Dopóki on pozostawał członkiem gabinetu p. 
Balfoura, on, który jest niewzruszonym wyznaw- 
cą zasad wolno-handlowych, można było mniemać, 
że ministerjum nie rzuci się w awantury protek- 
cyjne i nie zgodzi się na eła na zboże, do któ- 
rych p. Chamberlain wzywa świat brytański. 

Takie były nadzieje samego księcia i oma- 
miony przez p. Balfoura, który mu przedstawiał 
wystąpienie p. Chamberlaina z gabinetu, jako 
dowód swej bezstronności, pozostał w nim nawet 
po ustąpienin pp. Ritchie, Hamiltona ete. Ale po 
mowie p. Balfoura w Sheffield, gdzie pierwszy 
minister oznajmił stanowczo swój zamiar zburze- 
nia polityki handlowej, której Anglja służyła od 
dwóch pokoleń, książe Devonshire nie mógł już 
mieć iluzji i wystąpił z gabinetu. Na jego list 
pełen godności p. Balfour odpowiedział długą, 
cierpką i impertynencką diatrybą. Jedynem n- 
sprawiedliwieniem jego jest Świadomość ciosu, 
który poniósł. 

Nikt nie chce wierzyć w trwałość nowej bu- 
dowy, skoro najsilniejszy z jej filarów znika. 
Przetworzone ministerjnm p. Balfoura, pozbawio- 
ne i p. Chamberlaina i ks. Devonshire nie ro- 
kuje długiego bytu. Żadna z pierwszorzędnych 
osobistości, którą przeczuwano, nie chciała losów 
swych z jego losami związać. Nietylko, że lord 
Cromer nie przyjął ofiarowanej sobie pozycji, 
ale nawet lord Milner, „alter ego* p. Chamber- 
laina, który mógł być jego następcą jako mini- 
ster kolonij, wolał pozostać na swem dotychcza- 
sowem stanowiskn w Afryce Południowej. 

W braku jenerałów p. Balfonr musiał utwo- 
rzyć swójąsztab główny z pornezników. 

Najważniejsza pozycja dcstała się młodemu 
Anstenowi Chamberłainowi: mianowany został 
kanclerzem skarbowości. Kierownictwo majątkiem 
narodn powierzane było zazwyczaj doświadezo- 
nym weteranom, jak Gladstone, Goschen, Har- 
court, Hicks-Beach, Ritchie. P. Balfour włożył 
je w ręce młodego, liczącego zaledwie lat 40 
polityka. Dotąd przypuszczać tylko można, że 
syn i naśladowca znakomitego męża stanu będzie 
posiadał jego wyjątkowe zdolności. 

Nie wiedziano, ktoby mógł zastąpić p. Cham- 
berlaina na stanowisku ministra Kolonij, które 
w obecnych okolicznościach stało się wydziałem 
dominnjącym nad innymi. Wymieniano najroz- 
maitsze osobistości, ale p. Balfour sprawił po- 
wszechną niespodziankę, mianując ministrem ko- 
lonji p Alfreda Lytteltona. Ten członek Izby 
gmin nigdy żadnego urzędu nie sprawował, a cho- 
ciaż słynie z dobrej gry w golfa, co go pierw- 
szemu ministrowi czyni sympatycznym, jak ró- 
wnie to, że jest ożeniony z jego krewną, — je- 
go zdolności są zagadką. Doświadczenia brakuje 
mn całkowicie i jest widocznem, że zatrzyma tę 
tekę w pogotowin, aż do chwili, w której o nią 
się p. Chamberlain nie upomni. 

Lord Stanley, młody «ficer gwardji, został 
mianowany ministrem poczt i telegrafów. Dlacze- 
go? Dlatego, że jest najstarszym synem hrabie- 
go Derby, jednego z członków wysokiej arysto- 
kracji. Lord Percy będzie prawdopodobnie na- 
stępcą lorda Cranborne, jako sekretarz spraw 
zagranicznych. 

Nie małą trudnością było obsadzenie mini- 
sterjam wojny, na którem p. Brodrick dłużej 
pozostawać nie mógł. P. Balfcur, który nie jest 
obznajmiony ze stanem opinji publicznej, upie- 
rał się, aby jego druh stary mógł i nadal de- 
zorganizować armję, ale uledz musiał presji mo- 
narchy i swych kolegów. I tntaj jednak nie zdo- 
był się także na śmiałą inicjatywę i peprostu 
przesunął p. Arnold-Forstera, dotąd sekretarza 
wydziałn marynarki, na ministra wojny. Na do- 
tychczasowej swej posadzie był on na swojem 
miejscu, bo od wielu iat, jako publicysta, zajmo- 
wsł się kwestjami morskiemi. Zaimprowizowany 
ministrem wojny nie odrazu rozpozna się wśród 
armji lądowej. Niezbędna jej reorganizacja cze- 
kać będzie, aż p. Arnold-Forster nabierze do- 
świadczenia, ale p. Balfour o takie drobiazgi się 
nie troszczy. 

Nie opnszczając swych przyjaciół, nawet gdy 
cały Świat ciska na nich kamieniem, zrobił z p. 
Brodrieka ministra dla Indyj. Telegraf uwiada- 
mia nas, że nominacja ta przyjętą została przez 
prasę indyjską z jednogłośnemi protestacjami, i 
że uważana jest jako rodzaj obelgi. Na szczę- 
ście, p. Brodrick będzie w zależności od lorda 
Curzona, wicekróla Indyj, a silna indywidual- 
ność tego ostatniego poradzi sobie z oporem i 
brakiem kompetencji nowego ministra, 


Pruski pedagog. 


Z życia współczesnego towarzystwa pruskiego. 


W piątek zakończyła się trzydniowa rozpra- 
wa Dippolda. 


RŁOŃS NARODU 


Zeznania świadków, jednozgodnie obciążające 
dla oskarżonego, przejmowały grozą tłumnie ze- 
brang publiczność. Rodzice zabitego Heinza, w 
stroja żałobnym, zapytani o prawdziwość wy- 
znania, pozostawionego przez Heinza, z oburze- 
niem nznali je za niegodziwe kłamstwo, obliczo- 
ne na to, by honor zabitege kalać. Ich zeznania 
wykazały, że Dippold potrafił nietylko obalić 
wszelkie zarzuty, jakie przeciw niemn w listach 
podnoszono, ale nawet wkradać się coraz więcej 
w ich zaufanie. 

Przesłnchiwana praczka zeznała, że bielizna 
Heinza i jego brata krwią była poplamiona; a 
Dippołd, gdy mu zwracała na to uwagę, zbył ją 
zdaniem, że to nie jej rzecz. 

Służba domowa zeznawała, że nauczyciel ka- 
tował chłopców, gdyż bardzo często słychać było 
ich rozdzierające jęki. 

Brat zabitego, mały Joachim, przesłuchiwany 
opowiadał, jak Dippold bił ich obu grnbym ki- 
jem tak długo, aż kij się złamał, jak budził ich 
w nocy i kazał godzinami wystawać w nieopa- 
lonym pokoju, jak wiązał im ręce i nogi. aby 
sypiać nie mogli, jak kopał ich, gdy prosili o li- 
tość i morzył ich głodem; a zawsze powtarzał, 
że są złymi, że należy ich więcej karać i że ro- 
dzice sami życzą sobie, aby ich bił. Z obawy 
większych jeszcze męczarni — milczeli obaj, zre- 
sztą Dippold miał nad nimi tak wielką władzę, 
że potrafił na Heinzu wymusić ów oskarżający 
list. Podczas przesłuchiwania Joachima, wypro- 
wadzono oskarżonego, aby swą obecnością nię 
oddziaływał na świadka. 

Przesłuchani rzeczoznawcy-lekarze, którzy za- 
raz po zgonie Heinza oglądali zwłoki, oświad- 
czyli, iż całe ciało pokryte było jątrzącemi ra- 
nami, twarz i oczy zapuchnięte i krwią zabiegłe. 
Niedostateczne pożywienie i brak odpowiedniego 
snu, spowodowały wyczerpanie sił, które powię- 
kszyło się jeszcze upływem krwi, przez otwarte 
rany. Śmierć nastąpiła poprostu pod razami. 

Natomiast nie skonstatowano u Heinza naj- 
mniejszej skłonności do sakodliwych nadużyć zmy- 
słowych. Należy przypuszczać, że i Joachima 
spotkałby ten sam los, co jego zabitego brata. 
Dippold jest poprostu zbrodniarzem, gorszym od 
mordercy:rozpnstnika, bo taki odrazu zabija swą 
ofiarę. 

Podczas przesłuchania Dippold tłomaczył się 
niejasno, tak, że przewodniczący musiał go bez- 
nstannie napominać. Twierdził, że dzieci jego 
opiece powierzone, były niesforne i dlatego mu- 
siał się z niemi surowo obchodzić. Posiadają one 
wiele brzydkich nałogów, wiele błędów, a zwła- 
szcza ten, że okradały swych rodziców. 

Obrchea starał się wykazać anormalność u- 
mysłową oskarżonego, a więc nieodpowiedzial- 
ność za czyny, jednak wyrok wypadł w myśl 
żądania prokuratora. Dippolda skazano, bez u- 
wsględnionia łagodzących okoliczności, na 8 lat 
ciężkiego więzienia i 10 lat utraty praw czci. 
Przysłachująca się publiczność przyjęła wyrok 
gorącemi oklaskami. 

Dippold oświadczył, że zrzeka się rewizji 
procesn. Musiano go zatrzymać do późnej nocy 
w gmachu sądowym, z obawy przed wzburzoną 
ludnością, która doraźnie chciała go Śmiercią 
nkarać. 

Do więzienia przewieziono go z wielkiemi 
ostrożnościami w zamkniętym wozie i pod stra- 
żą urzędników cywilnych. 


Rozmowy z duchami, 


(Dokończenie.) 

Ale czytajmy dalej. 

Seans trzeci, dnia 30 maja 1896 r.; biorą u- 
dział: Gustaw Weilinger i autor ; początek o godz. 
trzy kwadranse na 6 wieczór w ciemności 

Już po trzech sekundach zjawił się duch w 
stoliku, zaczął nim ruszać, kiwać, pukać i zapre- 
Ay swe nazwisko: Zecgiwelki DBojesjou- 
setki. 

Wywiązuje się następujący djalog: G. Wei- 
linger: Takie nazwisko jest nam zupełnie nie- 
znanem, dlatego pytamy, do jakiej narodowości 


należała inteligencja? czy może nam być to po- | 


wiedzianem ? 

— Tak. 

G. W. „Proszę*. 

— Rosjanin. 

G. W. „Dobrze; dziękuję*. Do jakiej religji 
należała inteligencja ? 

— Żyd. 

Nie! To już nie do uwierzenia! Czyżby fa- 
ktycznie istniały dnehy żydowskie ? 

Czyżby i w państwie dachów byli żydzi ? 

To gdzież ich w takim razie nie ma? 

I ten jakiś Zeegiwelki Boesjonsetki opowia- 
da dalej, że z powodu nienawiści wasztyletował 
go niejaki Panoslep w bitwie pod wsią Romigo 
w r. 1443. Tu trzeba koniecznie przytoczyć do- 
słowne tłomaczenie dalszego djalogn. 


z dnia 13 październ ka 3 


G. W. „Czy inteligencja była żołnierzem ?“ 
Tak. 

W. „Czy zwykłym żołnierzem ?* 

Nie. 


W. „Oficerem?* 

Tak. 

W. „Wyższym cficerem ?* 

Tak. 

W. „Czy może nam inteligencja podać sto- 
pień, którzy nosiła jako oficer ?“ 

— Tak. 

G. W. „Zatem ?* 

— Geier. 

G. W. „O ile wiem, żaden stopień oficerski 
nie ma dzisiaj takiej nazwy; również i dawniej 
nie oznaczano słowem: „Geier“ nigdy «ficerskie- 
go stopnia. Proszę zatem podać nam to słowo 
nym języku. Czy inteligencja chce to uczy- 
ni 


Jalela] 


„Tak“. 
. „Jak się zaczyna to słowo po cze- 


W 
„Nic“. 
W. „Po francusku ?“ 

Nie.“ 

G. W. „Może inteligencja, będąc Rosjaninem, 
może to słowo „Geier“ wypukać w polskim ję- 
zykn ?“ 

— „Tak“. 

G. W. „Proszę“. 

— „Hajtman“. 

Przetarłem oczy, spojrzałem jeszcze raz ije- 
szcze raz oczy przetarłem i jeszcze raz spojrza- 
łem. Nie! 

Wzrok mnie nie myli! 

Na stronie 23-ciej, wiersz 5-ty z góry naj- 
wyraźniej widnieje słowo „Hajtman*. 

Kto nie wierzy, niech sam sprawdzi. 

Panie Kerner! Panowie spirytyści! Czy wy 
rzeczywiście wierzycie w to, że w waszym 
stoliku siedziała faktycznie owa „inteligencja“ 
żydowska, ów żydowski „bajtman*? Czyście 
choć przez chwilę pomyśleli co to znaczy dru- 
kować takie historje ? 

To któż teraz zechce obcować z duchami? 
Kto zechce narazić się na otrzymanie w odpo- 
wiedzi podobnego dziwoląga językowego? Kto 
potrafi bez wstrętn spotkać się z podobną „in- 
teligencją* żydowską ? s 

— Dalszego ciągu tej broszury już nie czy- 
tałem. Hugo. 


ZE SWIATA. 


Napowietrzne podróże, — Kobiety są więcej chy- 
tre niż mężczyźni. — Wróg gorsetu. 

Napowietrzne podróże. Świat sznka 
nowych dróg i nowych środków lokomocji. Sta- 
re koleje żelazne wychodzą już z mody. Koleje 
elektryczne w miastach europejskich i w okoli- 
each podmiejskich prawie wyłącznie zastąpiły 
stare tramwaje konne i parowe kolejki. Myślą 
również beznstannie o polepszenin komunikacji 
balonowej. Przed kilku dniami w St.-Clond pod 
Paryżem, z przed gmachn Aero-Club'u wzniosły 
się cztery balony, a w jednym z nich puścił się 
w napowietrzną wędrówkę feldmarszałek polny 
anstrjacki arcyksiążę Leopold Salvator, upra- 
wiający od kilka lat zawodowo aeronaut;kę' 

Arcyksiążę Leopold Salvator odbył dotych- 
czas 83 podróże napowietrzne i przebył 17.000 
kilometrów drogi. Wielki świat paryski zgrom a- 
dził się w Aero-Club w St.-Clond i brał udział 
w ostatnim rekordzie balonowym. Wśród desz- 
czu i silnego wiatru wzniosły się napowietrzne 
statki, W pierwszym „La Centaure“, obejmnją- 
cym 1.600 metrów sześciennych, wzniósł się ar- 
eyksiążę Leopold Salvator i hr. de la Vaulx, 
w drngim szwagier arcyksięcia Don Jaime de 
Bourbon, który z wielką brawurą po raz pier- 
wszy wzniósł się w Moskwie w zwykłym balo- 
nie; w trzecim „Sirins* jechali książę i księżna 
dUzćs, w czwartym Andre Legrand i hr. Ar- 
nold Contandes, piąty balon klubu Aero niósł 
w swej łódee oboje państwa Faure i panią Vil- 
morin. 

Również małżonka arcyksięcia Leopolda Sal- 
vatora, Bianka, z domu księżna Burbońska, u- 
prawia sport aeronautyczny a nawet jej 9-le- 
tnia córeczka Małgorzata podróżowała już pod 
niebiosami. 

Klub Aero w St.-Cloud liczy wśród swych 
członków wiele pań, które z wielką odwagą po- 
dróżnją po przestworzach powietrznych. 

Wiele z nich entnzjastycznie oddaje się spor- 
towi żeglugi nadpowietrznej. Wznoszą się zwy- 
kle nocą pod roziskrzone gwiazdy, kiedy prze- 
stwory Świata upajają swą nieskończonością. — 
Wielka wspaniała cisza nocy na wysokości, kie- 
dy z niknącej w oczach ziemi nawet najlżejszy 
szmer nie dochodzi, jakaś tajemnieza tęsknota 
rozlana po bezgraniczu, jakiś zagadkowy poszept 
nieskończoności, to wszystko ma taki niewysło- 
włony czar, uderza z taką siłą umysł ludzki, że 
tej potędze nie się oprzeć nie zdoła. Aeronanci 
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twierdzą, że kto raz zakosztował rozkoszy pod. 
niebiańskich podróży, tego tęsknota za tym świa- 
tem nadpowietrznym porywa i ten się oprzeć nie 
zdoła nieprzepartej sile, ciągnącej go w powie- 
trze. 

„Centaure*, jak donoszą depesze, spadł one- 
gdaj o godzinie 73/, rano w Lubece. Arcyksiążę 
Leopold Salvator odniósł zwycięstwo nad swy- 
mi towarzyszami i wykarał rekord 860 kilome- 
trów. 

* e * 

Kobiety są więcej chytre niż me- 
żezyźni. Pismo niemieckie „Globns* opowiada 
podanie, jakie się utworzyło o powstania ognia 
w Afryce Zachodniej wśród szczepu magogosów. 
Z treści tego podania wynikałoby, że tamtejsi 
mieszkańcy uważsją kobiety za sprytniejsze od 
mężczyzn. Oto zwięzłe brzmienie podania: „Pier- 
wotnie nie było ognia na ziemi, dlatego jeden 
człowiek udał się do nieba, aby go szukać. 
W pierwszem niebie zastał on ludzi, którzy n- 
mieli chodzić tylko na czworakach i śmiał się 
z nich. W drugiem — tylko takich, którzy się 
czołgali i z tych także się śmiał. W  trzeciem 
niebie spotkał ludzi, którzy chodzili na kolanach 
i którzy, chociaż z nich się również śmiał, po- 
wiedzieli ma, że ogień jest dopiero w czwar- 
tem niebie u Malungusa (boga). Przybywszy tam, 
prosił wysłaniec o ogień, a bóg Malungns skar- 
cil go, że wyśmiewał się z jego dzieci w pierw- 
szem, drugiem i trzeciem niebie, a następnie za- 
prowadził do Świątyni, gdzie stał tazin wapania- 
łych naczyń, s jedno skromne. Mungalus rzekł: 
„Wybieraj! W jednem z tych naczyń jest ogień, 
jeśli znajdziesz — odrazu twoim będzie“. Ale 
wysłaniec nie znalazł ognia, choć zastanawiał 
się długo i najwspanialszą amforę wybrał. Dru- 
gi, trzeci i czwarty człowiek, który przyszedł do 
nieba na pcszukiwania, też nie nie znalazł. Wte- 
dy ludzie posłali do nieba kobietę; ona przy- 
szedłszy, nie wyśmiewała się z nikogo, ale była 
uprzejma, uśmiechała się do wszystkich, spiewa- 
ła i tańczyła, a za to mieszkańcy trzech nieb 
powiedzieli jej, że ogień znajduje się w najskro- 
mniejszej amforze. I przyniosła kobieta ogień na 
ziemię i ladzie jej błogosławili i mówili, że jest 
więcej chytrą, niż mężczyzna*. 

* 


* 

Wróg gorsetu. Lekarz fraucuski, dr Ma- 
reshal, jest jednym z najzaciętszych wrogów 
gorseta i domaga się, aby walka z tą częścią 
stroju kobiecego, prowadzona była przy pomocy 
prawa. Przytacza on, iż ze stu kobiet noszących 
gorsety, niemniej niż 70 jest chorych i dlatego 
proponuje wydanie prawa przeciw tej szkodli- 
wej modzie. Żadnej kobiecie niżej lat 30, — tak 
ma brzmieć pierwszy przepis prawa tego, — nie 
będzie wolno nosić gorsetu. Każda kobieta prze- 
kraczająca ten przepis, ma być ukarana trzema 
miesiącami więzienia ; jeśli nie jest jeszcze peł- 
noletnia, wówczas na rodziców, lub opiekunów 
nałożona będzie kara od 100 do 1.000 fr. Na- 
stępny paragraf owego drakońskiego prawa za- 
wiera nader surowe przepisy, dotvczące wyrobu 
i sprzedaży gorsetów. Kto chce je sprzedawać, 
must mieć specjalne pozwolenie, a każda naby- 
wczyni winna zapisać swoje nazwisko do umyśl- 
nie w tym celu przygotowanej książki. Przekro- 
czenie przepisu tego ma być również surowo 
karane. Kobiety mające więcej niż lat 30, prze- 
pisom powyższym nie podlegają. 


- KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Edwarda króla i 
Chelidonji panny, we środę Kaliksta pupieża i Fortuua- 
ty panny męczenniczki. 

Kalendarzyk astroneminzny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut —, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 53, długość dnia godzin 10 minut 53. 


Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Ofiarność Paderewskłago. Ciężkowice 10 paź 
dziernika 1903 roku, Ignacy Jan Paderewski, — po 
sprzedaży Kąśny, — opuścił okolicę Ciężkowi: w la- 
tym br. Wiadomo powszechnie co skłoniło Paderew- 
skiego do wyzbycia się tego, przezeń tak ulubionego 
zakątka maszej polskiej ziemi. Mim» to Paderewski 
zapomniał o wszystkich moralaych przykrościach, ja- 
kich mu okolica Ciężkowicka nie ezczędziła, a naj- 
lepszy dowćd jego pamięci o tej okolicy, — że przed 
miesiącem nadeełał z M rges z Szwajcarji komiteto- 
wi budowy kościoła w Ciężkowicash — na zasilenie 
funduszów budowy kościoła hojną ofiarę w sumie pię- 
ciu tysięcy koroa. Jestto niezaprzeczenio piękny rys 
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szlachetnej duszy, a dla parafian Ciężkowiekich mo- 
tyw do niewygawiej wdzięczności. 

W Tymbarku ukonstytuowała się, jak nam piszą 
Rowo wybrana Rada szkolsa miejscowa. 

Przewodniczącym wybranym został absolutsą więk- 
szością głosów ks. kanonik Szymon Kumorek pro- 
boszcz miejscowy, zaś zastępcą przewodniczacego 
pan Framciszk Siptak, naczelnik stacji kolei w Tym- 
barku. 

Krwawe Zgromadzenie. Z Żywca donoszą nam, 
że stojałowczycy rosbili zgromadzeaie socjalistyczne, 
zwołane przez p. Regera, który został do krwi pobi- 
ty. W następstwie przyszło do krwawych bójek na 


Rynku. 
Horodenka, 9 października. (Nasz „Sokół“. — 
Wiec przemysłowy. — Wieczór monologisty Chcrą- 


żego). Staraniem i ofiarnością kilku ludzi dobrej woli, 
przy materjalnem poparciu całej miejscowej polskiej 
inteligencji i okelicznego obywateletwa stanął w na- 
szem mieście w krótkim stosunkowo czasie okazały 
gmach „Svkcła*. Tu ześrodkowaie się całe towarzy- 
skie i umysłowe życie Polaków. W kilkunastu obszer- 
mych ubikacjach, prócz towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół”, mieszczą się również: towarzystwo kasyno- 
we, członkami którego wyłącznie Polacy, tudzież to- 
warzystwo szkoły ludowej wraz z czytelną Wydział 
„Sokcła*, aby spłacić dług zaciągnięty na budowę 
sokolni, mie chcąc odwoływać się do dalszej publi- 
cznej ofiarności, zamierza w nadchodzą-ym zimowym 
sezonie urządzić szereg przedstawień amatorskich, z 
których czysty dochód obracany będzie na pokrycie 
dotychczasowych niedoborów. Pierwsze takie przed- 
stawienie odbędzie s'ę z końcem paźlziernika, a są- 
dząc po wielkiem zainteres>waniu się niem publiczno- 
ści, przymiesie, ono zna:zny zapewne dochód. 

W ubiegłą niedzielę odbył się tataj przy bardzo 
licznym udziale csób z różnych sfer maszego miasta 
wiec przemysłowy. Zagnił go prezes „Sokoła“, p. S. 
Cieński z Olejowej, a w dłuższej i wyczerpującej 
mowie wskazał potrzebę i środki podniesienia prze- 
mysłu krajowego. W mowie swej porumiył mówca 
również sprawę cukru przeworskiego. Po ożywionej 
dyskusji i kilku wnioskach uchwalono szereg donio- 
słych rezolucyj. 

Wieczorem w pięknej sali „Sokoła“ wysiąpił z 
wieczorem humorystyczoym geść z Krakowa, znany 
monologists, p. Józ f Chorąży. Doborowa publiczność, 
wśród której przeważały panie, bawiąc się wybornie, 
nagradzały artystę raz po raz salwą głośnych oklasków, 


KRAROW, 13 października. 


Zapiski osobiste. Gubernator Banku austro wẹ- 
gierskiego JE. dr Leon B:lińeki przybył wczoraj do 
Krakowa. Pan gubernator dziś od godziny 12 do 2 
po połudu u będzie udzielał postach: w głównym 
gmachu pocztowym w burach dyrektora poczty. 

Nadanie szlacbactwa. Byłemu dyrektorowi Ka- 
sy CBzczęducści miasta Krakowa p. Franaiszkowi Slę 
kowi, wręczono urzędownie dyplom szlachectwa, na- 
danego nu przez cesarza. 

Z Uniwersytetu. Dziekanem wydziału prawa 
i administracji Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1903/4 w miejsce zmarłego Ś. p. dra Fran- 
ciszka Karparka wybrano prof. dra Bolesława Ula- 
nowskiego. 

P. Tadeusz Kossak, syn 6. p Juljusza, a brat 
Wojciecha, wystawił z innemi hodowcami z Król. 
Polskiego w Charkowie na wielkiej rolniczej wysta- 
wie cztery sztuki bydła wschcdnio fryzyjskiego. Oka- 
zy te własnego chowu z obory zarodowej Kossaka w 
Kośminie, przyniosły mu wielki złoty i wielzi arebray 
medal rządowy. 

Kencert p. Riberta Poselta nie ściągnął do 
teatru liczniejszej publiczności. Po tym pierwszym 
wy:tępie zdawałoby się, że artysta zasługiwał na le- 
pszy los. Na wyrobienie stanowczego :ąlu nie p'- 
zwalał wprawdzie program, złożony wyłącznie z wła- 
spych utworów koucertanta, brzsprzecznie świadczą” 
cych o talencie, ale trzymanych raczej w charakterze 
salonowym, niż estradowo popisowym, wszelako już 
po tej produkcji ocenić należy piękny ton, techniczną 
pewność i mnzykalną inteligencję. Program bardziej 
„odpowiedzialny“ pozwoliłby pewnie wiaściwie oce- 
nić, do jakiej artystycznej wyżyny dochodzą te przy- 
mioty, stanowiące same w sebie zupełną legitymację 
publicznego występu. 

P. J. Camilowa odśpiewała ze znacznem powo. 
dzeniem arię z „G'plany* i kilka pieśni. 

Koncert p. Ignacego Fri: dmanna, zaszczytnie 
znanego pianisty, odbędzie się 9 listopada w sali ho- 
teln Saskiego. 

Z Tow. „O własnych siłach* piszą nam: Ce- 
lem porozumienia się w sprawie wiecu ;rzemystowe- 
go w Krakowie, komitet oddz słowy Towarzystwa o- 
brony polskiego przemysłu i handlu „O własnych 
siłach“ ma zaszczyt zaprosić Szanowne Prezydja To- 
warzystw, mających swoją siedzibę w Krakowie na 
konf:rencję w dniu 13 października 1903 do sali 
Towarzystwa (Rynek, Szara kamienica I p.) o godz. 
6 wieczór. 

Z Tow. ochrony zwierząt. I-sze walne zebra- 
nie celem wznowienia Tow. ochreny zwierząt, odbę- 
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dzie się w niedzielę dnia 18 października o gods. 3 
w sali „Czytelni kobiet", Florjańska 32 I p. 

Cwiczenia próbne pociągu ratunkowego. Wcz?- 
raj po południu na torze kolei Północnej e kilka ki- 
lometrów po za Krakowem odbyły się ćwiczenia pró- 
bne pociągu ratunkowego, którego przeznaczeniem jest 
nieść płermszą pomoc w razie katastrof kolejowych. 
W tym celu na przestrzeni między Krakowam a Wie- 
dniem istnieje sześć stacyj san taraych. z których ka- 
żda posiada wóz szpitalny oraz pięć grup sanitarju- 
Szy po 10 ludsi w każdej. 

Cwiczenia wezorajsse, prowadzcne pod kierunkiem 
lekarza kolei Półaocnej dr Eichhorna, oraz naczelnika 
grup Sanitarnych p. Parylewicza wypadły bardzo po- 
myślnie. Służb» sanitarna sprawiała się szybko i zrę- 
cznie, dając dowód, iż jest z udzielaniem pierwszej 
pomocy chorym dokładnie obeznana. 

Próby odbywano w tem sposób, że kilkunastu lu- 
dzi udająsych chorych poukładano na kocąch koło to- 
ju i każdego zaopatrzono kartką z obiecującym napi- 
sem w rodzaju „rana na brzuchu z wypadnięciem je- 
lit“, „raza ma nudzie prawym ze znacznym krwoto- 
kiem“ i t. d. następnie oddział sanitarny udzielał im 
pierwszych opatruaków i przenosił do wozu, Bardzo 
zręcznie zwłaszcza wypadło wyjmowanie chorych przes 
oko 7 wagonów. 

Cniczeniom przyglądało nę gron: ficho rów, de- 
legac: stacji sanitarnych kolei Półaownej, ocas przed- 
stawiciele prasy. Ogólne wrażenie było to, że w ra- 
zie nieszoręścia kolejowego ta możliwość udzielesia 
natychmiastowej pomocy ofiarom jest dla nich dobro- 
dz'ejstwem, nie dają*em sę opisać po pros'u. 

Wybory do komisji podztrowej dochodu oobi- 
stego IV Koła podatkowego, odbyły się wczoraj w 
msgistraeie, pod kierownictwem sekretarza magistratu 
p. Podobińskiego. Jako członkowie komisji wybrani 
zostali pp.: Ferdynaad Eichhorn lekarz, Arnold Rei- 
fər aptekarz I Jan Godzicki kupiec. Jako zastępey 
wybrani zostali pp.: Piotr Repetowski introligator, 
e Ludwik krawiec i Leib Eber właściciel 

ctelu. 


Mysz na słóninkę. Właściciel masarni przy uli- 
cy Szp tslnej p. Franciszek Gargul, zauważył, że od 
pewnego czasu z piwnicy jego pod l. 11 przy ulicy 
św. Filipa, giną całe połcte słoniny i części mięsa 
tak. ża mu skradziono z zamkniętej piwnicy 10 poł- 
m słoniny i kilkanaście fontów mięsa. Ażeby podejść 
złodzieja p. Gargul va noc umieszczał tam czeladai- 
ka i dwóch chłopców, aby czuwali i podejście na 
koniec się powiodło, bo sprawca nie przeczawał za- 
sadzki. W sobotę o godz. wpół do 11 w nocy pray- 
szedł uzbrojony w dużą żelazną klamrę i siekierę, 
wyciągnął zamek, wszedł jak do pułapki i został aa- 
tychmiast pochnycony. Był to stróż tego samego do- 
mu Piotr Lipiarz. który presił aby go puśc ó, sle że 
znalazł się tam także i ajout polieyjay p. Daczkow- 
ski, wien Lipinrz powędrował prosto pod telegraf. 

Byłby padł pod kołami tramwaju, gdyby nie 
przytomność mutorowego nr 81. Około godziny 9-tej 
rano, na Stradomiu, tuż obok geya tramwajowych, 
stał sobie wł Śsiaain, człek wiekowy, jakby w zadu- 
mie i zdawał się nie słyszeć odgłosu silnie bijącego 
dzwonka nadjeżdża ącego właśnie wozu tramwajowego. 
Wóz był w pełnym ru.hu i wł:śuie w chwili, gdy 
już miał przebiedz tuż koło owego włościanina, tenże 
ruszył z miejsca i byłby z pewnością znalasł śmierć 
na miejscu, gdyby nie przytomność motorowego, któ- 
ry błyskawicznym rachem wstrzymał wóz i tak tego 
dokonał szczęśliwie, te ów włościanin ręką oparłszy 
się o przód wozu — jakby chciał usunąć zaporę — 
sczęśli nie | rzeszedł na drugą stronę. Dopiero z chwiej- 
nego krolu owego włeścianiaa poznano, że był pi- 


jay... 

"Kronika policyjna. Pedezas ostatniej obławy po- 
licyjnej, aresztowano służącą od Fischlerowej, mającej 
sklep pa Półąsiu Zwierzynieckiem. 

Słażąca ta posiada książeczkę na nazwisko Józe- 
fy Kądreckiej; aresztowana podała. że się nazywa 
Katarzyna Czapla, a aastępnie Katarzyna Buczek. 
W kufrze jej znaleziono mnóstwo towaru, a nadto 
40 koror, które, jak sama zeznała, skradła ze sklepu 
Fisehlerowej. 

Od dwóch młodych złodziei, Stanisława Szcześnia- 
ka i Józefa Makowsk* zo odebrano dużą wcłniaaą 
chustkę damską i muiejszą chustkę włóczcową, które 
odebrać można w biurze bezpieszeństwa publiczaego, 
pod telegraf m. 
E TERE WOT CY 400730 

Gabrycisti (Kraków) kupuje <prseduje 
| najmuje — fortepiany, pianina | karmonje - 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — ber caliczk" 
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Repertuar teatre miejakiego. 

Wtorek 18 października. „Ludka“ (Loute) krotochwila 
w 4 aktach P. Veber'a. 

We środę 14 października: „Klub kawalerów“, kome- 
dja w 3 aktach M. Bałuckiege. (Popularne). 

We czwartek 15 października: „Ludka“ (Lonute), kro- 
tochwila w 4 aktach P. Veber'a. 

W piątek teatr zamkniqty. 


UDRUGI NAKŁA DII 


Nowenna do N. P. Różańcowej (z obrazkiem) oraz sposób odmawiania Różańca św. według metody św. Dominika. Dla 
Bractw Różańcowych szczególniej się poleca. Cena egzemplarza 24 hal. — Do nabycia w specjalnym handlu artyku- 
łów treści religijnej KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac MARJACKI 8. 


Hr z830 3z 


- Rada miasta. 


Otwarcie posiedzenia. 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej o- 
tworzył prezydent miasta p. Friedlein nadmie- 
niając, że posiedzenie to poświęcone jest dwom 
sprawom nagłym. Z tego powoda prosił też pp. 
radnych, aby na ten raz zechcieli wstrzymać się 
od innych wniosków nagłych. 

Akcyza od piwa. 

Naczelnik akcyzy miejskiej przedstawia żą- 
danie p. Jana Goetza o opust podatku akeyzo- 
wego od piwa warzonego w Krakowie, eo wy- 
niosłoby około 8.000 koron na niekorzyść mia- 
sta. Rada po wyjaśnieniu sprawy przez II wi- 
ceprezydenta dra  Staniszewskiego uchwaliła 
wniosek, uświadczając się za tem, aby w prze- 
pisach wykonawczych o poborze opłat konsum- 
cyjnych od napojów rozpalających, zamieścić po- 
stanowienie, że państwowe organa nadzorcze 
browarów, będą wymierzały opłatę gminną po 
3 kor. 60 hal. od rzeczywiście wyprodukowanej 
i urzędownie stwierdzonej ilości beczek, po potrą- 
cen u z tychże po 5%. na ubytek. 

Grzegórzki. 

Następnia sekretarz magistratu dr M. Za- 
wadeki przedstawił Radzie podane przez nas wczo 
rej warunki gminy Grzegórzki. Po omówieniu 
sprawy przez ref-renta r. m. Bujak zaznaczyć 
w dyskusji, że między parcelami, które mają być 
przyłyczone do Krakowa, są i takie które fakty- 
eznie nale żą do gminy, ale w księgach hipote- 
cznych zajisani są na innych właścicieli. 

Dla umówienia tej sprawy, prezydent na wnio- 
sek r m Federowicza zarządził posiedzenie taj- 
ne. Po ponownem otwarciu posiedzenia jawnego 
Rada uchwaliła znane wnioski referenta i wnio- 
sek r. m. Fischlera, aby magistrat zbadał 
tytuły własności parcel, będących w posiadan u 
gminy m. Krakowa i przeprowadził ich hipote- 
czne wpisy. 

Proces 0 należność. 

W końcu nu wniosek sekcji prawniczej uza- 
sadniony przez r. m. Koya. — Rada uchwaliła 
wnieść skargę sądową przeciw związkowi ho- 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, o zapła- 
cenie kwoty 35000 koron należnej za dzierżawę 
miejskiego zakładu kontuacyjnego na Prądniku 
Czerwonym. — Na pokrycie tej kwoty znajduje 
się w depozycie gminy kaneja 10.000 koron. 


Z sali sądowej. 


Kradzież w młynie. 


W poniedziałek, w ostatnim dniu rozpraw 
IV kadencji sędziów przysięgłych przed tryban- 
nałem pod przewodnictwem radey dra Muczko- 
wskiego toczyła Bię rozprawa karna, w kłórej 
zastępca prokuratora dr Solak wnosił oskarżenie 
o zbrodnię kradzieży pięciu robotnikom z Balie 
i Mydlnik, Janowi Kordasowi, Iguacemu Wo- 
Źniukowi, Janowi Szymańskiemu, Bartłomiejowi 
Tarnowskiema i Piotrowi Kutusowi. 

Akt oskarżenia zarzacz im, że od początku 
wrzesnia 1902 do końca czerwca b. r. z młyna 
Pinkusa Hifimana w Podkamyczu skradli noca- 
mi: mąki żytniej 2100 klg., wartosci 292 kuro- 
ny, otrąb 22400 klg.. wartości 2240 koron, 
pszenicy 600 klg. za 96 kor., żyta 7000 klg. za 
980 kor i 130 worków próżnych za 54 koron., 
razem szkoda z kradzieży wynosi 3662 koron. 

Kradzieży tej dopuszczali się Woźniak, Szy- 
mański, Tarnowski i Kutaś za zgodą Kordasa, 
który jako robotnik młyna noeną porą, gdy mły- 
narz spać się położył, dawał mu znak latarką i 
przez drzwi nad kołami wpuszczał ich do młyna 
po kilka razy tygodniowo. — Skradzione zboże, 
mąkę i otręby Szymański, który miał własnego 
konia, woził do Krakowa i sprzedawał u Ma- 
rjanny Dąbrowskiej na Kleparza, eo zostało wy- 
krytem przez żandarma Leona Iwanciowa. 

Oskarżeni przed trybunałem osobistego udzia - 
łu się zapierają, oskarżając jeden drugiego o na- 
mowę, o przymus, nareszcie o złość wzajemną. 
Przyznanie się przed żandurmem nazywają wy- 
muszeniem z obawy. że żandarm będzie bił. — 
Zresztą każdy z nich przyznaje, że raz był i to 
namówiony przez innego. 

Obronę prowadzili adwokaci krajowi dr F. 
Csesnak i dr W. Chmielarczyk, tudzież obrońcy 
sądowi pp. Jendl, Pawłowicz i dr L. Filimowski. 

Ława przysięgłych uznała Kordasa, Wożźnta- 
ka i Szymańskiego wianymi zbrodni kradzieży, 
a Tarnowskiego i Kutasa winnymi uczestnictwa. 
Trybunał na mocy werdyktu wymierzył trzem 


„GŁOS NARODU* 


pierwszym po 4 miesiące ciężkiego więzienie 
z postem co tydzień, zaś dwom ostatnim po je- 
dnym miesiącu więzienia zwykłego. Pretensje 


Hoffmanna trybnnał odesłał na drogę prawa ey- 


wilnego. 


Kronika literacko- artystyczna, 


* Polski „Kalendarz zapiskowy*. Wydawni- 
ctwo „Gazety świątecznej“ we Lwowie prosi 
nas o ogłoszenie, że w pierwszej połowie listo- 
pada b. r. wyjdzie nakładem tegoż polski „Ka- 
łendarz zapiskowy* do użytku banków, biur 
wszelkiego rodzaju, osób prywatnych, handlów 
itd. Do tej pory kraj nasz zalewają dziesiątka- 
mi tysięcy niemieckie kalendarze tego rodzaju, 
należy się jednak spodziewać, że to wydawni- 
ctwo polskie — w niczem nie ustępujące nie- 
mieckim — zdoła je wyrugować z kraju, na po- 
czątek bodaj w znacznej części. Oczywiście bę- 
dzie to głównie załeżało od naszych pp. księga- 
rzy i kupców, którzy niewątpliwie popr sku- 
tecznie to swojskie wydawnictwo. 

* Dwutygodnik katechetyczny i duszpasterski. 
Treść Nro 18-go: „Cerkiew prawosławna”. (C. 
d.) Ks. dr. A Macko. — *Kaxanie o pobożności". 
Ks. J. Koterbski. — „Katechety* dla 1-go i 2 go 
roku nauki w szkołach jedno- i dwu-klasowych. — 
„Nauka na rozpoczęcie roku szkolnego 1903/4, 
wypowiedziana do uczennic jednej z pensji“. Ks. 
E. Sz. — (Dok). „Z pielgrzymki do Rzymu*. Ka. 
dr Aleksander Pechuik. — Z liturgiki. — Re- 
cenzje. — Miscellanea. — Wiadomości djece- 
zjalne. 

* Przeglądu polskiego zeszyt IV za paździer- 
nik zawiera: 

Jaljan Klaczko. „Sylwetka literacka“, przez 
dra Ferdynanda Hoesicka. — Sacco di Roma. 
IX. „Wrogowie Medycjusza*. X. „W przededniu 
burzy“ (z dwoma portretami) (ciąg dalszy), przez 
Zdzisława Morawskiego. — „Romeo i Julja*. Tra- 
gedja w 6 aktach W. Szekspira. 'Tłómaczenie 
Wojciecha Dzieduszyckiego (ciąg dalszy). — 
„Haandel polski ze Wschodem w wiekach śre- 
dnich* (dokończenie), przez dra Stanisława Ku- 
trzebę. — Sprawy krajowe. IX. „Nasza organi- 
zacja rolnicza”, przez Aleksundra Dąbskiego. — 
Kronika literacka. — K. Heck: „Szymon Szymo- 
nowicz*. Jego żywot i dzieła. 3 części — J. Ry- 
chlik: „Kosciół i klasztor P. P. Bsnedyktynek 
w Jarosławiu*: — H. Rsu: „Franz Grillparzer 
und sein Liebesleben*. — E Seillière: „Peter 
Rozeggər und die steirische Volkszeele*. (Ctóm. 
J. B. Semmig). — Z literatary powieściowej. 
R. Skowronek: „Das rote Haus“. 2 t — F. 
Huch: „Greschwister-. — H Böhlau: „Der schó- 
ne Valentin“, „Sommerbnch*, „Die Kristall-Ku- 
gel*. — „Teatr krakowski*, przez dr Feliksa Ko- 
necznego. — „Przegląd polityczny”, przez *,*. 

| e LN ŻAL. 2 ND 


— Sejm krajowy. 


Lwów 12 p:ździernika. Nu dzisiejszem posie- 
dzenia Sejmu odczytano interpelacje posłów: 
Maurjewskiego w sprawie odbywających się 
w Podgórzu targów, Bednarskiego 0 przy- 
Śpieszenie regulacji Bułki tatrzańskiej, Krein- 
py o założenie sądn obwodowego w Mielcu i 
wniosek Tarnawskiegoe o założenie jeszcze 
jednego gimnazjum wyższego „Na Zasaniu* w 
Przemyślu. 


Walka z gruźlicą. 

Z porządku dziennego odesłano w I. czyta- 
niu do komisji bankowej sprawozdanie Wydziału 
krajowego z wnioskiem o zmianę statutu Banku 
krajowego, poczem poseł Marjewski uzasa- 
dniał wałosek, polecający Wydziałowi krajowe- 
mu zbadanie sprawy utworzenia krajowego sa- 
natorjum dla chorych na gruźlicę i przedłożenia 
wniosków na najbliższej sesji. W motywach wy- 
kazał mówca cyfrowo, ile tysięcy ofiar graźlica 
w kraju naszym zabiera głównie z pośród ubo- 
gich, którzy nie mają za co się leczyć. Mówca 
podniósł także niedostateczuość opieki pierstowo 
chorych w szpitalach powszechnych. Wniosek 
odesłano do Wydziału krajowego, jako komisji. 

Praca więźniów. 

Pos. Huryk uzasadniał wniosek z wezwa- 
niem do rządu, aby zapobiegł konkurencji wię- 
źniów zakładu karnego w Stanisławowie dla u- 
boglej ludności. Wniosek odesłano do komisji 
prawniczej. 

Wycieczka młodzieży. 
Pos. Jan Gnoiński nzasadniał wniosek o 


polecenie Wydziałowi krajowemu, aby w poro- 
iz ik „Bu 2 JE 
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z dnia 13 października 5 


sumieniu z krajową Radą szkolną zastanowił się 
nad programem wycieczek młodzieży po kraju 
w towarzystwie nauczycieli i odpowiedni fuudasz 
obmyślił. 

Gminie Liszno (Sanok) pozwolono na pobór 
w r. 1904 173*/, procentowych dodatków gmin- 


| nych do podatków bezpośrednich. 


Krajowe biuro statystyczne. 

Pos. Paygert przedstawił sprawozdanie ko- 
misji przemysłowej o swoim waloska o założenie 
przy departamencie przemysłowym biura staty- 
stycznego, któreby śledziło kierunek rozwoju pro- 
dukcji przemysłowej i rozwoju handla w Galteji, 
oraz w sprawie pomocy kraju, celem ułatwienia 
założenia w Galicji tkalni mechanicznej. 

W dyskusji zabierali głos pp. Marjewski, 
Romanowicz i referent. Uchwałono wnioski 
komisji wraz z następującą poprawką Marjew- 
skiego: Poleca stę Wydziałowi krajowemu doło- 
żyć starań, aby w Galicji założono tkalnię me- 
chaniczną, kraj ułatwi powstanie przedsiębior- 
stwa przez udzielenie pożyczki do wysokości 50 
proc. kapitała zakładowego i obrotowego. która 
udzielonąby została na mniejszy procent i na 
dłuższy okres czasu, niż to się zwyerajnie dzieje. 

Uchwalono następnie szpitał w Skałacie u- 
znać za powszechny; przenieść gminę i obszar 
dworski Browice z okręgu powiatowego wado- 
wiekiego do wielickiego; uznać potrzebę wybu- 
dowania pawilonu dia chorób zakaźnych i oso- 
bnego budynku administracyjnego przy szpitalu 
w Śołatynie (Wydział kraj. pone-ie połowę ko- 
sztów); upoważnić Wydział kraj. do zakupna bu- 
dyaka szpitalnego w Drohobyczu od gminy za 
50.000 kor. szpital ten rozszerzyć u 30 łóżek i 
przybandować skrzydło za 30.000 kor. (połowę 
kosztów pokryje gmina) 

Wydanie posłów. 

Na żądanie sądów uchwalono wydać pp. S k 0- 
łyszewskiego w 2 wypadkach, Oleśni- 
cekiego w 2 wypadkach, Stapińskiege w 
jednym wypadkn, Stojałowskiego w 6 wy 
padkach, Truskolaskiego w 1 wypadku. — 
Odmówiono wydać ks. Stojałowskiego w 3 wy- 
padkach, które dotyczą jego działalności polity- 
cznej. 

Sprawy drogowe. 

Przyjęto do wiadomcści sprawozdanie Wy- 
działu kraj. z czynności departamentu drogowe- 
go za czaj od 1 listopada 1900 do 31 paźdzłer- 
nika 1902 i wezwane Wydział kraj, aby dążył 
do uzyskania od rządu uznania za państwowe 
dróg, ważnych pod wzgiędem wojskowym i eko- 
nomieznym, aby Sejmowi j ozostawił projekt u- 
stawy utworzenia dróg konkurencyjnych na wsór 
ustawy obowiązującej w Tyrolu i Przedarulanji 
i aby powiększył liczbę krajowych warsztatów 
wyrobów betonowych i bniżył taryfę dla tych 
wyrobów. 

Komisja przemysłowa. 

Paygert przedstawił Sprawozdanie komisji 
przemysłowej o wniosku Jana Gnoińskiego w spra- 
wie spirytusu denaturowanego achwalono wezwać 
rząd o wyjednanie w drodze ustawowej kilka 
zmian w ustawie o opodatkowaniu Spirytusn i 
zmiany olpowiednich rozporządzeń. 

Po przemówienin Garpicha, który popierał 
wniosek komisji, wniosek ten uchwalono. 

Sprawozdanie komisji gminnej. 

Pos. Bobrzyński referował sprawozdanie 
komisji gminnej w przedmiocie petycji niektó- 
rych wydziałów powiatowych o zmianę § 19 or- 
dynacji wyborczej poowiatowej i wniósł imieniem 
tej komisji polecenie wydziałowi kra'owemu, aby 
porozumiał się z rządem i na najbliższej sesji 
sejmowej wniósł projekt nstawy zmieniającej 
postanowienia ordynacji wyborczej powiatowej 
w kierunku przyznania zarządowi tymczasowemu 
miast prawa wyboru delegatów do Rady powia- 
towej. Po przemówieniu pos. Fruchtmana wnio- 
sek uchwalono. 

Sejm zezwolił reprezentacji powiatowej w 
Tarnobrzegu na zaciągnięcie pożyczki imieniem 
powiatu w kwocie 20.000 na budowę drogi gmin- 
nej Radomyśl. Nowiny: Chwałowice. 

Sprawa gimnazjum ruskiego. 

Pos. Oleśnicki zapytuje przewodniczącego 
komisji szkolnej, w jakiem stadjum znajduje się 
Sprawa gimnazjum ruskiego w Stanisławowie. 

Pos. książę Czartoryski stwierdza, że ke- 
misja niema żadnego terminu do przedłożenia 
sprawozdania, oświadcza jednak, iż z powodu że 
rozmaite stronnictwa nad tą sprawą się zastana- 
wiały, nie zwołał dotąd tej komisji, jednakże w 
tych dniach specjalnie w tym celu zwoła posie- 
dzenie komisji. 

Na tem o godzinie 1:36 po południn odroczył 
marszałek dalsze obrady do godziny 8-mej wie- 
czorem. 
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BY Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na serca. n p 


prosze żądać 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. == 


papierów listowych i kopert z pierwszej i je- 
dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru 
624 
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ze Lwowa. 


z dnia 13 października 


Wieczorne posiedzenie. 

Lwów 13 października. Marszałek krajowy 
zagaił wieczorne posiedzenie Sejmu o godzinie 
8 m. 30. 

Pos. Zdzisław Tarnowski imieniem komi- 
sji przedłożył Sejmowi do uchwalenia ustawę o 
publicznych binrach pracy. 

Publiczne biura pracy. 

Tekst nstawy obejmuje 15 paragrafów. 

$ 1 opiewa: Celem ułatwienia znalezienia 
pracy, sinżby i zarobku wogóle z jednej, a ro- 
botników i sług wszelkiego rodzaja z drugiej 
strony, mają być zakładane i utrzymywane w 
krajn publiczne biura pośrednictwa pracy. 

$ 2. Gminy miast Lwowa i Krakowa obo- 
wiązane są założyć i utrzymywać publiczne biu- 
ra pośrednictwa pracy. 

Dalsze paragrafy zawierają, że w tych po- 
wiatach, których Rady powiatowe to uchwalą, 
mają być założone publiczne biura pośrednictwa 
pracy. Koszta założenia i utrzymania ich pokry- 
wać będą powiaty, względnie miasta. Nadzór 
nad temi biurami sprawować ma Wydział kra- 
jowy. Przy Wydziale krajowym będzie utwo- 
rzone i utrzymywane kosztem kraju krajowe 
biuro pcśrednictwa pracy. 

Nadto przedłużył referent do uchwalenia na- 
stępujące dwie rezsolucje: 

I. Sejm wzywa rząd, aby zbada”, czy istnie- 
jące w krajn przedsiębiorstwa stręczenia pracy 
odpowiadają ściśle warunkom udzielonych kon- 
sensów i przepisów cbowiązujących [ustaw i by 
stosownie do wynika badań postąpił aby przy 
robotach, wykonywanych przez rząd, posługiwa- 
ły się rządowe organa wykonawcze publicznemi 
biurami pośrednictwa pracy, aby wyjednał w dro- 
dze ustawodawczej uwolnienie od opłaty poczto- 
wej korespondencyj publicznych biur pośredni- 
ctwa pracy. 

I. Sejm poleca Wydziałowi krajowemn, aby 
poczynił bezzwłoczne kroki w celu utworzenia 
krajowego biura pośrednictwa pracy. 


Dyskusja. 

Pos. Oleśnicki występuje w gwałtowny 
sposób przeciw biurom, zarzucając im, Że na 
podstawie przedłożonego projektu będą one bro- 
niły interesów pracodawców, a nie pracujących. 
Również i z narodowego punktu widzenia jest 
on biurom przeciwny. (Oklaski u Rusinów.) 

Pos. dr Rutowski, polemizując z wywo- 
dami pos. Oleśnickiego wyraża zdziwienie, że 
reprezentanci ludu występują przeciw takiej u- 
stawie i że pos. Oleśnicki doszukuje się w niej 
jakichś nkrytych celów. 

Pos. Mogilnicki występuje również prze- 
ciwko ustawie. Dla ludn, zdaniem mówcy, była- 
by ong niemal zaprowadzeniem pańszczyzny. 

Mowa pos. Bobrzyńskiego. 

Pos. Bobrzyński przemówienie rozpoczął 
wyrażeniem ubolewania, że większość sejmową 
podejrzywa się na każdym kroku, ilekroć ona z 
czemkolwiek nowem wystąpi w Sejmie. Przypo- 
mina to pierwsze czasy Sejmu, gdy wa wszyst- 
kiem upatrywano pańszczyzny. (Potakiwania i o- 
klaski.) 

Z kolei przytacza mówca przyczyny, które 
spowodowały wniesienie tej ustawy. Ustawa ta 
jest owocem bardzo żmudnej i dokładuej pracy, 
a wywołała ją potrzeba przedewszystkiem w za- 
chodnich powiatach, a nie na Rusi. (Potakiwa- 
nia.) Mówca wspomina dalej, że kilku obywateli 
założyło już w swych powiatach biura pośredni- 
ctwa pracy, powodując się czystą humanitarno- 
ścią. Owoce tych biur przekonały, że ta idea, 
która zagranicą już istniała, przyjąć się może i 
u nas ł wydać dobre rezultaty. 

Mówca przedstawia zasady ustawy, wykazu- 
jąc, że posłowie ruscy dopatrują się w ustawie 
głównie tego, czego projekt pragnął uniknąć i 
rzeczywiście uniknął. Zasady te streszcza mówca 
w trzech punktach. Ustawa niema żadnego przy- 
musu, nie tworzy żadnej władzy lab instancji. 
nie ogranicza wreszcie nikogo pod względem te- 
rytorjalnym. Mówca głosowałby pierwszy przeciw 
ustawie, gdyby wprowadzała jakikolwiek przy- 
mus. Nie tworzy też projekt żadnej władzy, ma- 
jącej na celu wielką qolitykę socjalną. Gdzie 
zaś posłowie ruscy dopatrują się „adseriptionem 
glebae* robotników, pozostanie dla każdego, kto 
projekt czytał, tajemnicą. (Oklaski). W końca 
wykazuje mówca, że binra te są organizacją, 
obmyśloną dla wzięcia w obronę słabszych, bo 
silniejszy i roznmny nie potrzebuje organizacji, 
niema więc najmniejszej obawy, by robotnik był 
pokrzywdzony. Mowę swą dr Bobrzyński zakoń- 
czył słowami: Będziemy czuwać nad tem, aby 
ta rzecz, gdy otrzyma sankcję, wypatzoną nie 
była. (Huczne oklaski). 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


„AŁOS NARODU* 


Dyskusja szczegółowa. 

W dysknsji szczegółowej zabierali głos pos. 
Huryk, Małachowski, Korol i Stapiński. Ten o- 
statni przyznał, że jakkolwiek w nim zawsze 
istnieje chęć zwalezania wszystkiego, co reed- 
stawia JE. Bobrzyński, mimo to tym razem zna: 
lazł się między tymi, którzy tak hucznie okla- 
skiwali jego przemówienie. Mówca dziwi się, że 
Rusini zajęli przeciwne stanowisko. Oświadcza, 
że będzie głosował za ustawą. 

„Koniec posiedzenia. 

Po przemówieniu referenta hr. Zdzisława Tar- 
nowskiego zakończono dysknsję jeneralną, po- 
czem w głosowaniu odrzucono wniosek pos. Ole: 
Śśniekiego o przejście do porządku dziennego nad 
projektem. 

O g. wpół do 1-ej w nocy zamknął marszałek 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś godz. 
12 w południe. 


UELEGRAMY. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń 13 października. (Tel. wł.) „Neues 
Wiener Tagblatt“ conosi, że ua wczorejszem po- 
słuchaniu hr. Andrassy, hr. Thun i Perzel, jako 
nejodpowiedniejszego kandydata na prezesa ga- 
binetu, przedstawili ministra skarbu Lukacsa, 
który ma być dziś powołany do Wiednia. 

Budapeszt 13 października. (Tel. wł.) Wezo- 
rajszej nocy hr. Khnen udał się pociągiem po- 
śpiesznym do Wiednia i kouferował z hr. An- 
drassym i Perczelsem o przebiegu posłuchania. 
Dziś przed południem hr. Khuen będzie na pry- 
watnej audjencji u cesarza. 

Wizyta króla Leopolda. 

Wiedeń 13 pauździern:ka. (Tel. wł.) Dzienniki 
poranne donoszą, że głównym powodem przyja- 
zdu króla Leopulda jest chęć pojednania się za 
pośrednictwem dworu wiedeńskiego z hr. Lonyay. 

Mowa ministra pruskiego. 

Poznań 13 psździernika. Z przemówienia mi- 
nistra Rheinbabena, z okazji odsłonięcia pomni- 
ka ks. Bismarcka, na uwagę zasługuje jeszcze 
nstęp, wyrażający podziękowanie głównemu or- 
ganowi hakatystów, „Posener Tagblattowi*, za 
jego działalność polityczną. Skoro — zakończył 
Rheinbaben — cesarz zeszłej jesieni potwierdził, 
że ani co do języka uni religji innojęzycznych 
mieszkańców Prus nic nie ma być naruszanem, 
to nikt obecnie nie będzie śmiał wątpić w szcze- 
rość naszych zamiarów. Wreszcie wezwał mini- 
ster wszystkie stronnictwa niemieckie do połą- 
czenia się, gdyż tylko w ten sposób żywioł nie- 
miecki będzie się mógł skutecznie utrzymać. 

Z __ | y OOOO 
0 ruskie gimnazjum. 

Lwów 12 października. Komisja parlamentar- 
na prawicy odbędzie dzisiaj po południa posie- 
dzenie w sprawie gimnazjum ruskiego w Stani- 
sławowie. 


Otwarcie politechniki. 

Lwów 12 października. (Tel. pryw.). Uroczy- 
sta inauguracja roku szkolnego 1903/4 na poli- 
technice lwowskiej, odbędzie się jutro dn. 13 b. 
m. przed poładniem. Podczas inauzuracji, wygło- 
si wykład prof. Jan Lewiński. 

Olbrzymi pożar. 

Budapeszt 12 października. Wielkie torfowi- 
ska w miejscowości Ecsed stoją w płomieniach. 
Zagraża wielkie niebezpieczeństwo rozszerzania 
się pożaru. Wojsko wyruszyło na pomoc. 

Trzęsienie ziemi. 

Pięclokościoły 12-go października. Wczoraj 
w nocy godz. 17/4 dało się tu odeznć kilka se- 
kund trwające trzesienie ziemi. Mury niektórych 
domów się porysowały. 

Wojna Rosji z Japonją (?). 

Frankfurt 12 października. „Frankfurter Ztg* 
donosi z Szangaja: Telegrafują z Czifn, że Ja- 
pończycy zajęli Mazampo na Korei. Oczekują 
oficjalnego wypowiedzenia wojny. 

Pregram frneuskiego rządu. 

Clermont-Ferran 12 dziernika. Podczas ban- 
kietu po odsłonięciu pomnika Vercingetorixa, w 
którym wzięło udział przeszło 4000 osób prze- 
mawiał prnzydent ministrów Combes. Podniósł 
on, że rząd republikański bardziej niż każdy in- 
ny troszczy się o dobro ojczyzny. Dla reakcji 
działają obecnie w Brukseli ks Wiktor, w Ma- 
rienbadzie ks. Orleański, trzecim zaś działaczem 
reakcyjnym jest w S. Sebastian Deraulede. Re- 
publikański patrjotyzm nie zajmuje się jednak 
wcale tymi łotrzykami. Od 16 miesięcy prowa- 
dzi się walkę przeciw klerykalizmowi. Walkę tę 
potrzeba dalej prowadzić, póki się nie dojdzie 
do pożądanego celn. 

Następnie zajmował się prezydent ministrów 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr, 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 eat. 
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rozmaitemi kwestjami, dotyczącemi zmiany więk- 
szości i oświadczył, że stanowczo sprzeciwiłby 
się wyłączenin socjalistów i każdej innej grupy 
z obecnej większości. 

Blok musi być utrzymany taki, jaki jest. 
W końcu przeszedł Combes do przedstawienia. 
planu prac parlamentu w sesji jesiennej. Do dnia. 
3 grudnia b. r. musi być załatwiony budżet. 
W stycznin roku 1904 zajmie się parlament u- 
stawą o dwuletniej słażbie wojskowej, poczem 
przystąpi do zniesienia „lex Fallavx* (ustawa ta 
dozwalsła każdemu otwieranie szkół dla udziela- 
nia nauki). Następnie zajmie się Izba ważnemi 
kwestjami reformy produktów, oraz ostatecznem: 
uregulowaniem stcsunka Kościoła do państwa. — 
Opozycja prawdopodobnie rozwinie w całym 
kraju akcję, która nie powinna przestraszać amt 
większości ani rządn. — Mowę przyjęto z za- 
pałem. 

Porządek dzienny przyjęto przez akiamację. 
pochwalając program prezydenta ministrów. 

Car w Rzymie. s 

Paryż 12 października. Wobec doniesień 
„Tempsa* i „Petit Parisienne“ o podróży cara 
do Rzymu, donosi „Tribuna“, że dotychczas jest 
jeszcze nadzieja, że car przecież do Rzymu przy- 
będzie. Nie wiadomo tylko w jakim czasie. 
gdyż car zastrzegł sobie ustanowienie terminu. 
-< 


Kursy walut.|_ rsa 1 sij 
j 


Ruble papierowe — 

Marki niemieckie 117 — | 117 50 
Franki papierowe 96 | — 95 50 
20-to frankówki w złocie 19 | | 19 || 16 
41/97 Listy zast. Banku hip.| 101 — 102 

4% wj F Eda, gs i =E of 5 
4% Listy zast. T. kt. z. nieok. 98 4 — z ~= 
mae R TT O5 +a jem 
ZONE "<riNGA- tżlet. ji. 98 25 99 25 
Losy miastu Krakowa . 80 — 83 — 
43/4,6%, wspólna renta papier. 99 85 100 35 
410/0 „  fenta srebrna gy | 75 100 | 25 
4% renta koron. austrjacka . 99 | öö | 100 | 26 
4% renta austrjacka w złociel 119 | 25 119 70 


| = A ||| 
Kursy telegraficzne. 

Wledeń 12 go października. (Giełda pop.). Godzina 3— 
Marki 117:34 Renta majowa 100-—, Weg. renta korono- 
wa t765, Akcje austr. zakładu kredyt. 661-560, Akcje weg 
714 —, Akcje Anglobankn 27150 Akcje Uniobanku ! 22 — 
Akcje Landerbanku 41550 Akcje kolei państ. 651'50 uum 
bardy ——, Akcje fabryki broni 851-—, Akcje tytoniowe 


REF Akcje Alpiny 375— Losy tureckie 125 75, Ruble 
Cukier (spok.) 1990, spirytus (niezm.) 4220, na- 
fta niezmieniona. 
Berlin 12-go pażdziernika. (Giełda wiecy.). Austryackie 
Akcje kredytowe 811:7%, Towarzystwo dyskontowe 189-25, 
RAR OO ROZ o H i E 


"NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane! nie pochodzi od redakcji, 
która też mie bierze za wią odpowiedzialności. 


Sirolin 
do nabycia w aptekach za k. 4 na polecenie lekarzy. 
| Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych | 


1591 


na płuca przy chronicznych katarach organów od- 
dechowych, skrofułach, influenzie. 

Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 
nowi ) 


AiD 4. E E R N a T 


Dr RADECKI 
Mikołajska +. 


Obstrukcję, obrzęk 


tworzenie się kwasów, uczacie sytości i inne za- 

burzenia w przewodach trawienia można natych- 

miest usunąć przez powagi lekarskie najwięcej 
polecone 

w oryg. 


Dra Roos'a pigułki Flatulin owad. 


a k. 120. Do otrzymania w aptekach. Bliższych 
objaśnień udziela dr Rvos, Frankfart nad Me- 
nem. 2640 


2708 


rozpoczyna lekcje śplewu solowego z d. 15 października. 
(Dyplom konserwatorjum warszawskiego). 
Zgłoszenia przyjmuje od 3—5, Wolska 6, parter. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska 1. %6 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 
Mid maliniak butelka 1 złr. 50 cnt. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1789 
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z urządzeniem, z. powodu wyjazdu 

tanio do sprzedania. Ofertę pod J. 

W. do GQ. Agencyi dzienników i 

ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomo- 

nowej Kraków plac Maryaeki 1. 2. 
2107 1 4 


WISŁA 100 


zechce na zalegający list o powiedzieć 
stęsknionemu Verusowi. 2706 1 1 


Drzewka | KTZBWY OWOCOWA 


„ Po cenach przystępnych sprzedaje 
Spółka: daloworzo-ogrodnirza 
W TARNOWIE. 
szanownym od*'iorcom udziela 
porad fachowych co do wycoru 
odpowiednich rodzaji i odmiaa 
drzew ze względu na klimat i 

jakość gleby. 2705 1 8 


Pierwsza polska pracownia zabawek 
klockowych pod kierunkiem Zygmunta 
Janikowskiego w Krakowie, ul. 
Garbarska L. 7. poleca wszalkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la “ 
lek, również pracownia przyjmuje wszel- 
kie roboty w zakres artystycznego 
tokarstwa wchodzące. 2542 6 0 


Młoda niemka 
udziela Iskcyj pod nader przy stępnymi 
warunkami. — Adres: Marta Richter 
Bogacka 11 II piętro Kraków. 2355 


Posagowo piękną 


jest delikatna biała, mięka cera, jak 
również twarz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 
myć się codzień 977550 
BERGMANN'A 
Mydłem Liliowem 
marka ochronna „dwaj górnicy* 


_ Bergmann'a & Co, w Dreznie i w 
Tetschen nad Elbę. 


Do nabycia po 80 halerzy: 
| Apc. M. Proń w Krakowie 
| „ W. Redyk ń 

n K. Wiszniewski = 

| „ Partmański i Spółka ,ņ„ 

L. Rosenberg 5 
Droguerya J Hanak 

PPT SE 

„ J. Wiszniewski ,„ 

Anastazy Froncz n 

Reim i Spółka . 

Roman Drobner A 


St. Rożnowski n 

Stanistaw Pawłowski apt. w Bochni 

Jan Miehnik m 

Apt. Jaknbowski w Nowym Sączu 
n L. Georgen s 

Drog. T. Kwieciński e 

Apt. A. Karpiński w Rzeszowie 
„ J. Kołodziejowski 

Jrog Kaz. Hommć w Wadowieach. 


Miód patoka 
ze świeżego zbioru tegorocznego, pra- 
wdziwy podolski, wysyła bez przerwy 
cały rok Kółko roln. w Buczaczu, w 5 
Siłowych puszkach za pobraniem pocz- 
towem, po cenie 6 kor. opłatnie do ka- 
żdej stacyi. 2576 4 8 


BROWAR W WOYNICZU 


gezta w miejscu, poszukuje panny 


buchaiterki == 


łoszenia odpis metryki, świadectw 
raz fotozrafię należy przesłać wprost 
Zarządu Browaru w Woyniczu, ee- 
lem porozumienia co do warunków. 


ażne dla zdrowia. 


Kto ceni swe zdrowie i swych dzieei, 
owinien używać tylko 


kawę krakowską 
Serenitas“. 


Kawa „Serenitas“ jest wyrabiana 
lko z najlepszego słodu i żołędzi, 
osiada wiele części pożywnych, oraz 


jem, który nie ustępuje zwykłej ka- 
, a przewyższa wszelkie podobne 
by zagraniczne. 

Fabryka posiada wiele pisemnych u- 
ań i podziękowań za swój produkt. 
„Nabywać można tak w Krakowie jak 
na prowincyi w handlach korzennych. 
Polecam mój czysto krajowy produkt 

awej pamięci. 570 


Teofil Sypniewski 


Kraków, ullca Szewska 22. 


„GŁOS NARODU". 


SKLEP W ZAKOPANEŃ | 


nacza się bardzo przyjemnym sma- | p 


Rozsyłam wina 


z własnych winnic w Ń. a. Ujhely 
po niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i pocztowego. 
WINA DESEROWE. 
1/, litry 3 puttowego Asszu (maślacz). 3 kor. 60 h. 
9 n 4 n n r „AE n 80 ” 
1 „ Szamorodnego po 8, 3 i 4 kor. 
W razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25°/⁄, opustu. 


Wina do Mszy świętej Przy odbiorze nad 50 liter, do nabycia 
B 


1 litr po 44, 52, 56 i 76 hal. 
WINA CZERWONE 1 litr 1 k. 50 hal, 2 k.i 2 k. 50 h. 
Korespondencja w języku polskim I niemleckim. 


2650 4 10 Szóllósy Arthur 
adwokat, właścieiel winnic $. a. Ujhely, Węgry. 


= a PES 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


Jedyny w Krakowie, posiadający własną fab-ykẹ trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością. uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewszu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 2279 


Ceny możliwie najniższe na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


APTERARZA 


RRY'ego BALSAM 


najlepszy dyetetyczny środek domowy 
6 przeciwko ciężkiemu trawieniu, osłabieniu, nudności, 


(> 
LA 4 nalaniu ete., uśmierzający kaszel i kurcze, odflegmia- 
śm 


jący, przeczyszezający. 12 małyeh lub 6 podwójnych 
fakonów franco wraz ze skrzynką K. 4. 
| GL Pa 


Apotheke zum Schutzengel A Thierry w Pregrada 
przy Rohitsch Sauerbrunn. 

[CR cend 

A, | 


Prawizlwy tylko z obok umleszczoną marką ochronna. 
T 
ODOO000000'0000000000 


Środek ten poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 1628 21 2% 

Główny skład dla Gallcyl: S. Rucker Lwów. 

WAZE 
dla Czytelników „Głosu Narodu“ 
nowa serja powieści: 

Józefa Rogosza >W piesla Galicyjskiem« 
Emil Richebourg > Dramaty * Życie. ! 
Werner >W pogoni za szczęścieme . . . . 
Bjórnson-Bjórnstjern > Na Bozej iIDrodzec 
Emil Richebourg >Na Golgotys . . . 
10 tomów zs 3 ałr. 50 0 
ADMINISTRACJA 
Bibljoteki wyborowych roriansów i powieści 


ð 
Kraków, ulica Mikołajska L. 7. 
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S Swiatowej sławy Wody mineralne ze źródeł 
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za 
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antò w. 


e źródła. 


Własność Państwa Francuskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie 
polecone. 983 12 10 


> i e w chorobach nerek, moczowych, pęcherzo- 
Célestins x wych i cukrówce. 

R e w cierpien. wątroby, kamieniach 
Grand-Griiie = żółciowych i organów żywota. 
Niópital 3 we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych I aptekach. 


etykieta no 


k apsln i 
nazw 


Z powodu stosunków familijnych 
do sprzedania 


Zakład fotograficzny 


bardzo dobrze prospernjący, kompletnie 
wyposażony, bez konkurencyi, w wię- 
szem mieśeie Galicyi, pasiadającem 
załogę wojskawa (piechota i kawalerja). 
„Zgłoszenia uprasza do 15 paździer- 
nika 1908 r. pod literami: „J. J. Rze- 
szów 100“. 2571 4 5 


WYROBIONY INTERES 


po 8. p. Muchowiczu, 
Sklep, dwa pokoje, separatka i kuchnia 
z piwnicami. Kraków, Zwierzyniecka 
L. 82, jest od l-go Styeznia 1904 r. 
do wynajęcia. — Wiadomość u 
właściciela. 2641 2 3 


LE SGH, niw 


tj, kg. 60 ct. 


wydatność majtańsze. 1» 


„Ugalla“ lub „Quaker“ 
Nabywać można w handin kolon. 


Souchong czysta 


Souchong z kwiatem '/4 „ 70 et. 
s} najlepsze, najzdrowsze, 
pożywne, a przez swą wielką 


Herbata „Geylon” 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„TOKAJ HEGYALJAJSKI* 


Pomocnik fryzjerki 


potrzebny zaraz lub od 15-go 
października āga 2 8 


do J. H KOWALSKIEGO 


ulica Długa L. 4. 
Do sprzedania 


ewentualnie do zamiany na ma- 
ijątek dwie ładne rentowne ka- 
mienice, 2680 2 8 


potrzebne na hipotekę 
po Kasie Osz'zędnoś:i miasta 
Krakowa 20 000 koron. 


Wiadomość w kanc. adw. Dra 
Franciszka Mussila Karmelicka 15. 


OSOBA MŁODA 
inteligentna, rozumiejąca się na g8- 
podarstwie, knehai i krawieczyźnie, 
przyjmie jakąkolwiek posadę. Łaskawe 
zgłoszenia: poste restante „W. B.‘ 

Złoczów 2549 3 5 


MĘŻCZYZNA 
z kaucyą 1.000 koron, 
katolik, władający językiam polskim i 
nremieckim w słowie i pismie. poszn 
kuje zaraz lab od 1 grudnia lub sty: 
cznia 1904 posady portyera, magazy 
niera, dozorey lub wożuego przy wię- 
kszej instytucyi. Obejmie sprzedaż ty- 
toni i eygar przy więxszej trafice sklep 
filijny ze sprzedażą mniejszej ilości 
towarów itp. Łaskawa zzłoszenia u- 
prasza pod „OBOWIĄZEK“ do Adm 

„Głosu Narodu*. 2670 2 8 
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ZARZĄD PAS.EKI 
TEODORA SENIKA 
w Tarnopolu 
wysyła 5-cio kg nuszkę deserowego 
kuracyjnego miodu (patoki) za po- 
braniem 5 K. 96 hal. franco. 2677 28 


NOWO OTWARTY 


HANDEL TOWAROW KORZENNTCH 


win i wódek 


| poleea swe towary po niskich cenach 
| oraz dwa razy dziennie świeże 


WĘDLINY 265 35 
J. CZORNOBAJ 


Kraków, ullca Długa Nr. 5. 


Rzadka s20sobność 
do zapewnienia sobie dochodu 
stałego i bardzo wysokiego 


nadarza się osobom uczciwym i praco 
witym, gotowym przyjąć pewne zastę- 
pstwo handlowe Warunki nadzwyczaj 
korzystne. Gotówki nie potrzeba ani 
znajomości fachowych Szczegóły bli 
ższe bezpłatnie. 0. THOMA, Stuttgart, 
Reinsburgstr. 61, (Wirtembergia). 4666 


„GŁOS NARODU". 
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BIURO NAUCZYCIELSKIE 
MARYI STEHLIK 


przeniesione na ml. św. Miarka 31 
poleca: Gnuwernantki, Nanezycielki 
Polki z jęz. niem., franc. i muzyką, 
freblanki i bony polki i niemki, Na- 
nczycielki francuski i angielsi z dypl. 

na iekcye. 2599 3 3 


JBRKA 
UBAW 


Znakomity 


środek do tuczania ówiń 


"ma 43 


wzmacniający i pożywny 
środek dia koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu e. t. c. 


Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/ kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryum chem. produktów Wiedeń M. , 
Bielchergasse 6. 

Składy w Galicyi: D. Tobias Sanok 
L. W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
Tarnów, R. Griinner, Fr. Małek Bochnia, 
Ch. Lusemberg Łańcut, J. Wagschall 

Sędziszów. 2543 2 25 


W nadzwyczaj przykrem 


położeniu 


pozostający rodak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obeenie celem 
kuracyi powrócił do krajn, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę- 
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie- 
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2876 11 0 
Łaskawe datki przyjmuje Administr. 

„Głosu Narodn* dla Rodaka. 


MŁODY CZŁOWIEK 


z dobrem i szybkiem pismem, obznaj- 
miony z manipulacyą biurową, poszu- 
kuje odpowiednieg» zajęcia. Przyjmie 
też pisanie do domu Zgłoszenia do 
Adm. „Głosu N.“ dla H. K. 267928 


L powodu braku utrzymania 


oddam pięcioletniego ta dm eg e 
chłopczyka za swoje. 
Adres: Lancka przy ul. Poselskiej 20 

Kraków. 2302 3 0 


s [ie należy jechać wprzód do Ameryki g 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu. powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga. 

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłużej jak 24 godzin, jeżeli się ją podjęło według 
naszych wskazówek. 

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 et. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 

Również cena przeprawy do Kanady jest 
bardzo umiarkowana. 

Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241 


Falck & Co, Hamburg 


Brandsende 23 a. 


s 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Niłkowskiego © 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 
otrzymała i poleca dzieło pod tytułem: 


Pismo Święte 


w streszczeniui wyjątkach 
ułożyła 2282 


Marya Zawiszyna. 
Sur. 284 w 8-ce. 
Cena ogzempi. oprawnego 3 Kor. 
Na porto należy dołączyć 50 hal. 
Tamże do nabycia: 


Najtańszy i najnowszy 


Przewodnik po Krakowie 


Cena 20 hal. 


NOTRE DAMEJ| 


de Lourdes 


w Porąbce uszewskiej koło 
Brzeska, p. loco, 


KOMITET BUDOWY 


GROTY 
Skłąda jak naj i Ma dzięki 
Czeigodnym P. T. Ofiarodaweom 
za datki i błaga wszystkich Czci- 
cieli M. Boskiej o wspomożenie 
nas w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej- 
"sg ofiar pod powyższych adre- 
2627 16 0 


KOMITET. 


Józef Machowski 


uczeń Prof, Dra Fr. Bylickiego 


udziela lekcyj gry fortepianowej 
mitszej i wyższej w zakładach nanko- 
wych, w domach prywatnych i u siebie 


w domu. 
Kraków ul. Karmelloka Nr. 22, parter 
oficyna. 2166 21 0 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- | 
skiej w r. 1900. 
ewralgie, Bole głowy, Neura- 
| stenie, Hysterye I wszelkie Che- 
| roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronier 75, rue de 
la Boëtie, Paris Wymagać pra- 
wdziwych 2 pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za pudełko. 
w Krakowie w aptekach PP. Wisz- 
niewskiego, Redyka, i J. Macudzińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Woewiórskiego i Ruckera. 2474 3 27 


Agentów 
do sprzedawania wydawnictw ozdo- 
bnych, religijnych i popularnych, prze- 
ważnie nowych i bez konkurencyi, w 
językach polskim i niem., poszukujemy 
za prowlzya najwyższa I nagrodami. 


Zgłoszenia z prdaniem obecnej czyn: 

ności prosimy adresować: Bhein. Ver- 

lags- Institut, Koeln, Badstr. 1, (Niemcy). 
"2531 8 10 


cen gg 
Wyrób rękawiczek 


oraz 


Pralnia rękawiczek 


ZAKŁAD _MODNIARSKI 
„WANDA“ 

11 30 oraz 2339 
Farbiarnia piór 
I fryzowanie tychże. 
pod fłrmą 


A, Mirkiewicz 
Kraków, ul. Szewska 2, 


poleca wszelkie wyroby, wcho- 
dzące w powyższy zakres. 


Kury rasowe 


Brahmy, Minorki, Włoskie i Liliputy 
do sprzedania. — Kraków, ulica 


Batorego Nr. 20. 255260 
POTRZEBNY ZARAZ 


Pomocnik 


do zawiadywania magazynami owoców. 

Pierwszeństwo mają ci, kżórzy pracowali 

w handlach owoców. — Adres: Spółka 
sadowniczo: ogrodnicza w Tarnowie. 


Właścicielka i i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NAROD". 


——— Rok założenia 1836. — 


% 


POLECA 


NAJNOWSZE wełmy zimowe 120 ctm.. 
NAJNOWSZE jedwabie . . . me, 
NAJMODNIEJSZE saki er 
Chustki wełniane zimowe duże 

Chustki do nosa 


Próbki na żądanie. 


jOOROOGDGOOOOKA: 


Wszędzie do nabycia! | e 


aje zaj R 


kórę—d 
40y4S Afnmiosuoy — yss pod ofera 


Konserwuje s 


Py Wszędzie do nabycia! |= 


Hurtowny skład komisowy: K. Krzysztofowicz 
| & J. Lassociński, Kraków, Lubicz L. 7. 2661 | 


Rutynowana nanczycielka 
muzyki 


uezennica pierwszorzędnego profesora, 

udziela lekcyi gry ma fortepianie 

po przystępnej cenie n siebie w domu 
i poza domem. 


W ciężklem położeniu materyalnem 


Uczeń V klasy gimn. 


nie mający żadnych fandnszów do dal- 
szego bształcenia, poszukuje lek- 
eyi lub prosi o jakiekolwiek wspareie 
ze strony Szanownych rodziców swoich 
p. p. Kolegów na ręce a gncyi 
„Głosu Narodu“ dla „E W. biedny Wiadomość w RE AH PARY 

nn „ICZEŃ. 2662 3 0 Narodu“. 2192 0 


TOOTOO 


Rządowo 


Fabryka wód mineralnych wine i specpalnyeh banie a 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ni, św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego | 
ak., polecone przez toż Towarzys 


WODY WINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllńskiej, Gleshuehlerskiej, 
Selterskief, Viaky, Maryembadzkiej, Hemburg, Kissingen, tndzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy 
leczulcza normalne z przepisn Proč Jaworskiego. — Sprzedaż 

cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo 


| => 


upr awniona 


XK 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


WOOKOGOOKOGIGGOOKIOOGOK HAOKIOKIGGIGGIGEIGEK | æ Pokój frontowy 


„SŁOS 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA : 


Kraków, ulica Grodzka 13 — tel. 43 


OGROMNY WYBÓR NOWOŚCI 


= » 


S 
3:— za tuzin 


Barchany iflanele w najlepszym guście i najnowszych deseniach po bardzo niskich cenach. 


Płótna langerowskie i bielizna stołowa po cenach fabrycznych, 


X 
K 
Zk 
. . dK. ah, m 
: 


2402 5 6 


X 
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PRYWATNE OBIADY 
smacznie i zdrowo przyrządzone dostać 
można po przystępnych cenach przy ul. 
Sławkowskiej si FA drzwi 2, M S. 


„KAWA ZDROWIA“ 


wyrabiana przez fachowych ludzi % 
najpożywniejszych produktów roślin- 
nych, zaatępuje w zupełności zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
brykaty niemieckie, be ele jest żadną 
fomieszką jak s Kaclzowska. Kilogram 
kosztuje tylko 70 ot. — Wszędzie do 

nabyli 2274 0 0 


Waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


f. b. Zajączek I [ankns 


poleca 


Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny 
t Korty wyrobu własnego, ora! 
oryginalne angielskie. 


Koce, Derki, Filce Koda» 
we, Flanele wstąpione, Wełn 
watowania i wszelkie Podszew i 
w Krakawle, Linia A-B, 44. 
Składy we Lwewle, (ul. Teatralna L. 3, 
dla sprzedaży burtownej i drobiazgowej. 
2614 3 0 


— 
Konc. kom. Zakład sprzedaży 
ma do sprzedania: 

Kredens mat. duży ozdobny, Klatkę z 
wodotryskiem Sypialnię mat., Biurko 
ameryk. (antyk), Biurko mach. i barok 
bogato rzeżb. z brązami, Toaletę mach., 
(w stylu Lndw. XVI) Sekretarki. Ze- 
gary z brązu i Pająk, Zegar szafkowy 
stojący, Lustra, Rogi, Łóżka, Umywał- 


|nia, Stoły, Trymo i Garnitury maeh., 


Obrazy wartoś. artystycznie wykonane, 
Wazy duże chińskie i liczny wybór ró 


í żnych rzeczy i Garderoby. LEOPOLDYNA 


MACHOWSKA w Krakowie. ul. Szewska 
L. 5, I ptr. 2616 6 0 


Skład fortepianów i pianin 
nowych i przegranych 


Z. RABA fortepianista 


2675 ulica św. Jana l. 13. 2 3 


niezawodny środek na wszelkie robactwo. 


Kupujcie jednak tylko we flaszkach 


944 


wszędzie tam, gdzie afisze Zacherlina są powywieszane. | 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


= i w O RANE mu i zawał 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


"nyna niomioczioz 0: W reaoiroóć 


NARODU: Nr. 280 


umeblowany lub bez mebli na I piętrze 
do wynajęcia zaraz, ewentualnie pokój 
dla Pań przy rodzinie, —- Wiadomość 
w Administracyi „Głosu Narodu* p 
literami „A. M.*. 2704 . 


Szanowny P. Redaktorze 
„Kolejarza“ 


Upraszam Pana, byś Pan w chara- 
kterze mego opieknna na przyszłość 
nigdy nie występował, bo o to wcale 
Pana nie prosiłem, gdyż sam posiądz: 
własny za<ób inteligencyi, że pctrat 
w razie potrzeby o swoje własne p 
wa się npomnieć, wiedz Pan bowie 
że otaczając mnie swoją opieką, odd 
je mi Pan tylko niedźwiedzią przysług 


8700 1 3 Fr. Stecko. 


„Lotne Listki“ pismo illustrc - 
wane dla wszystkich otrzyma każdy 
€ kwartału I, II i HI-go b. r. ze 
darmo, kto na kwartał 1V-ty przyśle. 
1 koronę pod adresem: Redakcja „Lo- 
tnych Listków* we Lwowie. 24611 


Nanczycieluan z egzaminem wy- 
działowym, przygotowuje do matury 
seminarjałnej i do egzaminu kwalifi- 
kacyjnego. Również udziela R je- 


$ 


Łobzowska L. 6, parter. 


Bona Polkm int. z kraw., zna 
jąca się na zarządzie domu, świadectwu 
najlepsze, posznkuje miejsca zalaz. — - 
Biuro nauezyeielskie H. de Teisseyre 
Kraków, ulica św. Jana 1. 2694 1 5) 


260 mrg. do sprzedanie. 


Wiadomość: Kraków, ulica św. Anny 
Nr. 4, II piętro 269515 


Realność 
wraz z placem budowlanym, do sprze- 
dania. Wiadomość: Ul Łobzowska 

L. 8, przy wałach. 2699 18 


OSOBA STARSZA 


Polka inteligentna, życzy sobie przy- 
jąć posadę u wdowca, do wychowania 
dzieci i zajęcia się gospodarstwem 4 .- 
mowem. Łaskawe zgłoszenia pod S. 

poste restante Kraków, za okazanie + 
kwitu inseratowego. 2708 1 1 


PANNA 


znsjąca się dobrze na ekspedycyi w 


Dłaga 26, 4 masarski, 


pożycza parową zc 
7.mio konną do młócenia; wymłaca 


czyści 100 kóp dziennie. Fr. Albi 
Podgórze. 2697 1 


Folwark we wschodniej Gallcyl 


2 klm. od miasta powiatowego, 4 klm. 
od stacyi kolejowej gościńcem, obszar 
640 merg i to: roli, czarnoziem prze- 
pusz. 420 mórg. łąk 26 mórg, lasn 17 
mórg, pastwiska i kamieniołom 20 mórg. 


domcść w Adm. , Gł 


a wady 
swejemu zadanu | nnikający 
wszelkiej blagi 2646 


KURS PRYWATNY 


rachunkowości państwowej i 
buchalteryi, 


mieszczący się poprzednio przy ulicy 
Basztowej L. 18, przeniosłem i prowa- 
zę nadal 

przy ulicy Kopernika Nr. 8 
Rzetelna praca i mały keszt. zapewnia- 
ja każdemu korzystny rezultat, zatem 
T. mający zamiar poświęcić się za- 
wodowi raehunkowemn, względnie przez 
złożenie egzaminu wykształcić się ob- 
szerniej w tym zawodzie, powiuni za- 
sięgnąć przedtem informacyi, której 
najchętniej tak ustnie jak i pisemnie 

udzielam. w, GRZYBEK 
c. k. urzędnik rachankowj, 


Błaga 0 litość 


starnszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1831, mająca przy sobii 
nienleczalnie chorą córkę, 0 wspomos« 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administraeja „Głosu Narodu* Kraków 
ulica św. ” Krzyża Nr. 7. 8170 


Korepetyeyi lub posady Dauczyeit 


POENE nauczycielka z maA 
Kraków, Marini, Długa 58. 2691 £ 


> 


— 


